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Równocześnie
W YBORCZY  i przedstawicielstwem narodu a najwyż 
z ogłoszeniem bzemi czynnikami rządzącemi państ-

brędzia p. Prezydenta Rzpłitej i roz­
wiązaniu Sejmu i Senatu i rozpisaniu 
nowych wyborów, ukazało się we wczo 
rajszym Dzienniku Ustaw (z datą 30 
sierpnia) rozporządzenie p. Prezyden­
ta Rzpłitej o wyborach do Sejmu i Se­
natu, za wiara jące kalendarzyk wybor­
czy z ustaleniem dat przewidzianych 
dla poszczególnych czynności

I tak więc m. in: do 7 września 
mają kluby sejmowe przedstawić kan­
dydatów na członków Głównej Korni 
qii Wyborczej, 27 września zostaną w 
obwodach wyborczych wyłożone spisy 
wyborców do publicznego przeglądu, 
do 7 października mają być zgłoszone 
państwowe listy kandydatów. Przeglą 
danie spisów -wyborców zakończy się 
10 października, nazajutrz przypada 
ostatni termin wnoszenia reklamacji 
do 17 października mają być zgłoszo 
ne listy kandydatów w poszczególnych 
okręgach Głosowanie odbędzie się: 
Co Sejmu 16 listopada, do Senatu 23 
listopada, wynik wyborów zostanie 
Ustalony 19 i 26 listopada.

W SEJM IE  
Wobec rozwiązania Sejmu prawie 

wszyscy posłowie rozjechali się ju 
Wczoraj do swych okręgów'. Zwołane 
na dzień wczorajszy posiedzenie klubo 
we Wyzwolenia znalazło sposobność do 
objęcia swemi obradami także spra­
wy rozwiązania Sejmu. W powziętej 
uchwale klub stwierdza, że już oadaw 
na domagał się oddania sporu między

W y c ie c z R a
przedstawicieli ośmiu państw do 

portu gdyńskiego  
W  dniu ju trze jszym  t. j. 1-go 

vrześn ia  udaje się do Gdyni w y ­
cieczka członków delegacji państw  
Europy Środkow ej i B ałtyckich, 
b iorących udział w m iędzynarodo 
wej konferencji rolniczej w W ar­
szawie.

W ycieczka zwiedzi urządzenia 
Portowe, nową chłodnię eksporto ­
w ą i budowę m agazynów  nad­
brzeżnych- U czestnikom  w yciecz­
ki rozdane będą książki o rozw oju 
Polskiego w ybrzeża m orskiego.

wem pod rozstrzygnięcie narodu i żą- 
aa, aby wypowiedzenie się społeczeń­
stwa pizy wyborach nie było zamąco­
ne aktami gwałtów, oszustw i nadu 
żyć wyborczych, tudzież ' używaniem 
pieniędzy publicznych na popieranie 
prywatnych interesów wyborczych. Da 
lej oświadcza uchwała, że żadne obe.1 
gi, groźby i teror nie skłoni niezależ 
nych przedstawicieli narodu do zanie­
chania walki z dyktaturą, do zrzecze­
nia się prawa kontroli nad wydawa- 
nemi przez Rząd funduszami państwo 
werni, do żądania rachunków z pienię­
dzy podatkowych i do pociągania dr 
odpowiedzialności za nadużycia
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CZfiPKJ UCZNIOWSKIE
wszystkich szkół

M a r s z a ł k o w s k a  3 1  t o
(rój Hożej).

N o w y  Ś w i a t :  1 2

(oh-ilc Sfrrży odniowej). 
Chmielna 14. 

Nowy Świat 54
(ohot Helciu Snyoy).

Ostatni dzień obrad
M iędzynarodowej konferencji rol­

niczej
Dnia 30 b. m. o godzinie 17-30 roz 

poczęło się posiedzenie plenarne Mię­
dzynarodowej Konferencji Rolniczej 
w Warszawie. Po zagajeniu przez 
przewodniczącego p. Ministra Janta- 
Połczyńskiego, sekretarz generał, y 
Konferencji p. Rose odczytał tekst a  
zolucyj opracowanych poprzednio 
przez Komisje. Rezolucje wśród ogoi 
uych oklasków przyjęte zostały przez 
aklamację.

Następnie wygłosił dłuższe prze­
mówienie Minister Janta .  Połczyń­
ski.

W imieniu wszystkich delegacyj 
przemówił przewodniczący delegacji 
rumuńskiej p. Minister Madgeari, 
który zreasumowawszy szczegółowo 
wyniki Konferencji Warszawskiej, za 
warte w przyjętych rezolucjach, pod 
kreślił ich doniosłą wagą dla wszysl- 
.ich państw rolniczych. Minister 

Madgearu wyraził gorące podziękowa­
nie Rządowi Polskiemu za jego inicja 
ywę i stworzenie takiej atmosferj 

która umożliwiła przedstawicielom 
tylu państw toczenie obrad w nastrój a 
lojalnym i przyjęcie tych doniosłych 
rezolucyj. Mówca podkreślił wreszcie 
doskonałą organizację Sekretarjatu 
Konferencji.

Na zakończenie sekretarz general­
ny p. Rose podał zebranym szczegóły 
wycieczki po Polsce, którą odbyć ma­
ją delegaci na Konferencję.

Po posiedzeniu odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której p. dyrektor 
Rose przedstawił licznie zebranym 
dziennikarzom przebieg i wyniki Kon 
ferencji Rolniczej. P. Minister Janto • 
Połczyński wręczył członkom delega­
cyj, biorącym udział w Międzynarodo 
wej Konferencji Rolniczej, insygnia 
orderu Polonia Restituta.

Sowiety —
Niemcy

Rewelacje „8 Uhr A b eodb la tt”

B e r l i n ,  31 sierpnia. — 
„8  U h r A b e n d b l a t t ” przy­
nosi dziś sensacy jną  w iadom ość, 
iż w osta tn ich  dniach baw i. w 
K issingen pod przybranem  nazw i- 
skiemi znany na gruncie berlińsk . 
w yższy  oficer arm ji sow ieckiej, 
k tóry  odbył konferencje po litycz­
ne z szeregiem  w ybitnych osob i­
stości niem ieckich, m iędzy inny­
mi z gen. von Seecktem . N a s tę p ­
stw em  tych r ozm ów  m iał być 
znany m anifestet w yborczy  nie­
m ieckiej partji kom unistycznej, 
który  zw róci pow szechną uw agę 
ze w zględu na sw ej u ltra  szow i­
nistyczny  ch arak te r i żądan ie  woj 
ny odw etow ej.

Gen. Hey mimo oficjalnych za 
pow iedzi u stąp ien ia  ze s tan o w i­
ska szefa R eichsw ehry do tychczas 
nie zgłosił dym isji, poniew aż zde­
cydow any je st opuścić sw e stano 
w isko dopiero  pod przym usem . 
O dpow iadając  na zarzu ty  p rasy  
nacjonalistycznej, k tó ra  dom aga 
się w ytoczenia  p rocesu  o zdradę 
stanu  tym  dziennikom , które ujaw  
niły rew elację o stosunkach  Rei­
chsw ehry  z arm ją sow iecką, ,,8 
U h r A b e n d b l a t t ” stw ierdza, 
ze u jaw nien ie  tych  sp raw  nie jest 
zd rad ą  stanu  lecz zash igą  w obec 
Rzeszy.

Cały kraj protestuje
przeciwko uroszczeniom  niemieckim

Z kraju czerwonych carów
Aresztowania w G. P. U.

M o s k w a. 30 sierpnia. Z Mo 
skwy donoszą o nowych represjach 
G. P. U. Były naczelnik wydziału 
walutowego w komisarjacie finan. 
sów  Jurowskij oraz jego pomocnik 
Sukow zostali aresztowani. Aresz­
towano również szereg urzędników  
G. P. U. oskarżonych o sprzyjanie 
opozycji prawicowej. W  Leningra 
dzie rozstrzelano 4 urzędników so­
wieckiego banku państwa, oskarżo­
nych o ukrywanie bilonu srebrne­
go-

LIKWIDACJA U. 0. W.
W MAŁOPOLSCE

SPRĘŻYŚCIE PRZEPROW ADZONE ŚLEDZTWO DOPROW A­
DZIŁO DO WYKRYCIA I ARESZTOWANIA SZTABU U. O. W .

W ostatnich czasach opinja Polski! eych sztab U. O. W. na terenie Mało- 
zaalarmowana została mnożącemi się polski Wschodniej, 
aktami antypaństwowemi sabotażu, do Obciążający aresztowanych mater- 
konywanemi na terenie Małopolski Jał) znaleziony przy nich, w ioh mie- 
Wschodniej Codziennie niemal kroni szkaniach w toku rewizyj, wskazuje 
ka notowała akty podpaleń, napadów w j-ęęg władz bezpieczeństwa wpa- 
i t. d., a wszystkie poszlaki wskazy- kierownicy wywrotowej roboty U.

0. W ..— Dzięki temu mater jałowi wła 
dze bezpieczeństwa natrafiły na dalsze 
ślady akcji sabotażowej, po któryen 
idąc, będą mogły w czasie najbliższym 
przeprowadzać dalsze dochodzenie.

W czasie przeprowadzania rewlaji 
w mieszkaniu b. posłów ukraińskich 
spostrzeżono, iż przed domem krąży 
kilka młodych chłopców', którzy na w 
dok policji umknęli. Funkcjonarjusee 
policji, idąc za jednym z nich trafili 
w lesie podmiejskim na kryjówkę, w 
której znaleziono 34 kilogramy mater- 
jału wybuchowego Natychmiast spro 
wadzono specjalistów pirotechników 
którzy po pobieżnym badaniu tego ma 
terjału orzekli, iż jest on z gatunku 
nieużywanych zupełnie w Polsce o 
wielkiej sile wybuchowej.

Kryjówka z mater jąłem wybucho­
wym została zabezpieczona.

Dalsze dochodzenia trwają.

wały na czynny udział w tej akcji 
członków tajnej organizacji wywroto 
wej, zwącej się Ukraińską Organiza­
cją Wojskową.

Sprężyście i szybko przeprowadzo­
ne dochodzenia — uwieńczone zostały 
dodatnim wynikiem, bowiem władze 
bezpieczeństwa zdołały trafić do cen­
tralnego węzła organizacji zamacho­
wej w Małopolsce Wschodniej.

W piątek dnia 29-go rano przybył 
do Lwowa podsekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, p. B. 
Pieracki w towarzystwie naczelnika 
wydziału narodowościowego tegoż mi­
nisterstwa, p. Sucheckiego.

W piątek wieczorem we Lwowie 
przeprowadzono kilkanaście rewizyj 
w mieszkaniach przywódców i człon­
ków Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej. W wyniku rewizyj aresztowano 
w ciągu nocy z piątku na sobotę i po­
ranka sobotniego 18 osób, stanowią-

PO NAPADZIE NA POSŁA DĄBSKIEGO

Legała w więzieniu
Interwencja zagranicy

L o n d y n, 30 sierpnia. Prezy 
dent republiki Peru, Leguia, obalo 
ny przez rewolucję, został przewie-J 
ziony z pokładu krążownika do wię 
zienia na wyspie św. W awrzyńca. 
Jest to więzienie przeznaczone dla 
przestępców politycznych, w któ- 
rem prezydent Leguia osadził wieiu 
swych przeciwników podczas 
swych jedenastoletnich rządów. 

Niektórzy przedstawiciele dyplo 
P rócz wielkiego wiecu prote- m atyczni w Peru podjęli interwen-

stacy jnego  w W arszaw ie przeciw  
ko w ystąpieniom  niem ieckiego m i­
n is tra  T reviranusa i uroszczeniom  
nacjonalistów  niem ieckich, odbyły 
się dn ia  31 sierpnia zgrom adzenia 
publiczne w Łodzi i Krakowie. 
Związek O brony Kresów Zachod­
nich o rgan izow ał pozatem  w iece 
na terenie G. Ś ląska i ś lą sk a  
C ieszyńskiego, w Król - Hucie, 
Katowicach, w Królewskiej Hucie, 
Św iętochłowicach, C ieszynie i w 
całym  szeregu m iast Dowiato-1 nemi 
wych.

cję u nowego rządu w obronie ex- 
prezydenta i szeregu aresztowa­
nych ministrów. — ATĘ.

POSIEDZENIA
Państwowej Rady Zdrowia

W  połowie nadchodzącego mie 
siąca w znaw ia swe p race  P a ń ­
stw ow a Rada Zdrowia. M iędzy in 
nemi odbyć się ma posiedzenie 

[sekcji walki z gruźlicą.

STA N  ZDROWIA N APA D N IĘ ­
TEGO

Stan zdrowia Wicemarszałka S ej­
mu p Dąbskiego, który już od dłuższe 
go czasu szwankował pod wpływem 
poważnej choroby sercowej, doznał 
wskutek dokonanego nań napadu zna 
cznego pogorszenia. Odbyte wczoraj 
1 onsyljum lekarskie zaleciło choremu 
całkowity spokój i pozostawanie w 
łóżku, stwierdzając, że rekonwalescen­
cja wymagać będzie dłuższego czasu

ŚLEDZTWO
W piątek wieczorem, po otrzyma­

niu wiadomości o napadzie na pos. 
Dąbskiego, dowódca 1-go dywizjonu 
wojskowego ppłk. Popowicz delego­
wał w porozumieniu z prokuratorem 
Wojsk Sądu Okręgowego ppłk. Zieliń 
skim por. Żandarmerji Schona dla 
przeprowadzenia śledztwa. Por. Schdn 
przybywszy do mieszkania pos. Dąb­
ki ego o godz. 10-ej wieczorem, móg! 
przeprowadzić tylko śledztwo wstępne, 
śledztwo obszerne przeprowadziła w 
ciągu dnia wczorajszego specjalna ko 
misja śledcza sądowo - wojskowa w 
składzie podprokuratora mjr. Górec­
kiego, wojsk, sędziego śledczego kpt. 
Pileckiego i oficerów żandarmerji kpt. 
Seguta i por. Schona oraz dwuch leka­
rzy wojskowych.

Komisja stwierdziła protokularnie, 
ze zarówno Wicemarszałek Dąbski 
iak jego gospodyni p. Zofja Fercn- 
czówna oraz jego córeczka Bożenn i, 
zostali pobici przez napastników.

Napad na pos. Dąbskiego wywołał 
ze wszystkich stron oburzenie i naj - 
ostrzejsze protesty. M. in. złoży! 
p. Dąbskiemu osobiście wizytę Marszu, 
lek Sejmu Daszyński. Klub zaś wy­
zwolenia powziął uchwałę piętnując: 
zbójecki napad. Związek Syndykatói 
Dziennikarzy Polskich wyraził p ; 
Dąbskiemu swój szacunek i sympatję, t

Syndykat zaś Dziennikarzy Warszaw., 
przesłał mu, jako swemu założycielowi 
i pierwszemu prezesowi, wyrazy ser­
decznego współczucia, z powodu ofcu 
rzającego napadu.

>
DALSZE PROW OKACJE

P. Marszałek Sejmu Daszyński był 
wczoraj kilkakrotnie napastowany te­
lefonicznie przez jakiegoś anonima, 
który występował z pogróżkami, przed 
stawiając się jako „plutonowy4*.

E kiiSiidBi!iiiłS!SiiłiSSBłSB5uł!iiSutSBi<88NuB8BatB«SiiS»Sî
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P oraź  trzeci od chw ili odzy­
skan ia  n iepodleg łości spo łeczen- 
stw n polskie pośpieszy do urn 
w yborczych , by  dać w yraz  sw ej 
w oli, rozstrzygnąć , iatdem i być 
w inny nasze w ew nętrzne sto sun ­
ki.

H asłem  w yborów  je s t n ap ra - 
V. a konsty tucji, k tórej Sejm , oneg 
daj rozw iązany , uskutecznić nie 
m ógł, pom im o woli w łasnej w 
tym  kierunku. Sejm , k tóry  b ę ­
dzie w ybrany  dnia  16-go lis to p a ­
da  —  dokonać n a  tego dzieła w 
okolicznościach znacznie trudn ie j­
szych, gdyż nie będzie  Sejm em  
szczególnie upow ażnionym  do re 
form y konsty tucji. Dla uchw ały  
sejm ow ej będzie u - zbędna już 
nie 3/s g łosów  poselskich , p rzy  
obecności przynajm niej połow y 
ustaw ow ej liczby posłów , (upraw  
nienie rozw iązanego  S e jm u), ale 
2/s g łosującej takiej sam ej liczby 
członków  izby. P ozatem , o ile 
poprzedni Sejm  m ógł dokonać 
zm ian w  konsty tucji bez udziału 
Senatu  (s tr . 125 konsty tucji usl. 
3 .) , now y Sejm  nie m oże dokonać 
tego  bez zgody Senatu .

W  Sejm ie w ięc potrzeba aż 
300 głosów  poselsk ich , pop iera ją  
cych zm ianę tego lub innego arty  
kułu konsty tucji, by  zm iana taka  
m ogła dojść do skutku. Jeśli w ięc 
Rząd w niesie  w ładzy pro jek t re­
form y konsty tucy jnej, reform a ta  
może liczyć na  przyjęcie dopiero  
w ów czas, gdy Rząd będzie rozpo­
rządza ł w izbie 300 głosam i, po- 
pierającem i jego  zam ierzenia.

W iem y doorze, że o raką i- 
lość g łosów  będzie trudno..., zw ła 
szcza, że dom yślać się m ożna, iż 
p ro jek t rządow y nie będzie  w cale 
to  kraju  popularny .

T ak i p ro jek t rządow y zmiany 
konsty tucji z resz tą  jeszcze nie 
istn ieje, przynajm niej nie w iado­
mo o jego  sporządzen iu  —  i o 
ile p rzed  d a tą  w yborów  p ro jek t

ZAD A N IA  P R Z Y SZ Ł E G O  SEJM U

ów  nie zostan ie  og łoszony —  
w aika  w yborcza, prow adzona pod 
hasłem  reform y konstytucji, b ę ­
dzie w łaściw ie tylko w yrazem  u- 
sto sunkow an ia  się spo łeczeństw a 
do obecnego  R ządu.

Z reszrą  —  ogół polski, naw et 
w najg łuchszych  zakątkach  k ra­
ju, zdaje sobie sp raw ę z tego , że 
na jlepsza  konsty tucja  nie jest le­
karstw em  cudow nem , u suw ają- 
cem w szystk ie  choroby  i b y n a j­
mniej nie je s t zahypno tyzow any  
hasłem  n ap raw y  I obecnie obo­
w iązu jącą  k onsty tucja  b y ła  nap ra  
w ioną pow ażnie  w 1926 r., po 
p rzew rocie  m ajow ym , ale któż nie 
w ie, że w brew  jej brzm ieniu st »- 
sunki p raw no  -  konsty tucyjne w  
kraju , p rzy  zachow aniu  litery  p ra  
w a odb ieg ły  daleko od tej treści.

O ileby celem  znam iennej re­
form y by ła  ty lko chęć n adan ia  
m ocy p raw a p isanego  stosunkom , 
k tóre  się u nas uksz ta łto w ały  —  
by łaby  to  tylko reform a pozorna, 
tylko usuniecie  rażącego  roz- 
dźw ięku pom iędzy praw em  a ży 
ciem, ale dobro  pow szechne n ichy  
na tern nie zyskało.

M ożem y spodziew ać się, że 
kam pan ja  w yborcza  1930 r b ę ­
dzie niezw ykle o stra . B ędą p o ru ­
szane w  nich h asła  n a jsk ra jn ie j­
szej dem agogji, ale  w yborca  po l­
ski m usi pam iętać  ustaw icznie , że 
poza  brzm ieniem  górnolo tnych  
słów  i pospolitych  k łam stw , obh • 
czonych na ogłupien ie  m as, —  w 
Polsce toczyć się będzie  w alka o 
nic innego, tylko o panow anie 
p raw a, o zasad ę  rów ności w szy st­
kich obyw ateli w ohec ustaw  Rze­
czypospolite j, o kontrolę społe­
czeństw a, za pośredn ictw em  izb, 
nad dochodam i i w ydatkam i pań  • 
stw ow em i.

W alka o to, by n a ró d  polsvi 
sam  m ógł rozstrzygać  o sw ych i j  

sach , bez narzuconej sobie o p ie ­
ki, by pom iędzy  nim a R ządem  nie

było przepaści, rozdzielającej obv 
w ateli R zeczypospolitej na  „w y ” i 
;,jjmy” . By nikt w P olsce nie roz 
ścił sobie pretensji do n ieom ylno­
ści, by  w ładza nie o tacza ła  się 
m głą tajem nic j nie s to so w ała  po i 
jazdow ych  zaskoczeń w  stosunku 
do w łasnego  społeczeństw a.

Jeśli p rzed  z gó rą  stu  la^y 
p rzesta ły  u nas, w sercu kraju, 
obow iązyw ać przyw ileje s tan o ­
w e —  to nie poto , by dziś kształ 
tow ać się m ogła now a w a rs tw ',  
s ięg a jąca  po takie przyw ileje.

Jest to stanow isko  ogólne, 
zgodne z dążeniam i n iew ątp liw ej 
w iększości narodu. Ale u św iado­
mieni ka to licy  w  Polsce m ają  rów 
nież obow iązek  uczynić w szystko, 
by  przyszły  Sejm i p rzyszły  Se­
nat, m iały w  sw ym  sk ładzie  osobi 
stym  jaknajliczn ie jsze  grono o- 
b rońców  w iary  i K ościoła i by 
zm iana konsty tucji nie tylko nie 
uszczupliła  p raw  K ościoła katolic 
k iego w R zeczypospolitej, ale 
rów nież u sunęła  pew ne n ie j a s n o ­

ści i n iepo trzebne kom prom isy.
Bez naruszen ia  rów n o u p raw ­

nienia innych legalnych  w y zn ań — 
w yznanie  kato lickie w inno być w  
P o lsce  re lig ją  panującą, ja k  było 
u nas przez d ługie w ieki n a sze1' 
św ietności h istorycznej.

M usi w  Polsce u stać  lekcew i • 
żenie K ościoła i bezkarne  zniew a 
żanie jego  dogm atów  i na jw yż­
szych p rzedstaw icieli p rzez zbrod 
iczych sekciarzy  w  rodzaju  o sz u ­
stów  płockich, hańb iących  swem i 
p rak tykam i cały nasz  k_aj w  obli 
czu n a io d ó w  kulturalnych .

'  Ani jeden głos katolicki nie 
pow inie być zm arnow any  lub uży­
ły na  p o c ie ran ie  ludzi, party j i 
p rądów  w rog ich  K ościołow i.

W  przyszłych  w yborach  cho­
dzić będzie o w ielkie rzeczy: o 
przyszrość Polski, o to czy m am y 
być w ielkim  p raw orządnym  n aro -

P rzegląd  preesy
O D PO W IED Ź NA ORĘDZIE

,,G a z- W a r s  z.” podkre­
śla, że logiczną konsekw encją o- 
redzia rozw iązującego Sejm , po 
winno być ogłoszenie rządow ego 
program u napraw y ustroju. Bo­
wiem:

—  W y b o ry  m ogą dać wła  
ściwą odpow iedź ty lko  na non 
krem e  pytan ie; bez tego bar­
dzo łatw o m ogą się zam ienić  
w nową om yłkę.

G dyby naw et rząd ogłosił 
sw ój program , to trudno przy  
puścić, aby platform a w ybór' 
cza ograniczyia  sie ty lko  do  
spraw y K onstytucji. K onstytu  
cja je s t iormą. Dbając o do ­
bra form ę , nie woino zapom i­
nać ta kże  o treści. A  treścią  
są dobre "zą d y  i dobre p - ą ja ,  
uchwalane pi ze z  dobry S^jm

Ponad w szy s tk ie m  zco gó 
ruje kw estia  zaufania. N ajlep­
sze  program y i o o .cn ice  w., 
borcze m uszą  opierać sie na 
zaufaniu obyw ateli. I dlatego  
nie trudno przew idzieć, jaka  
bedzie  w dniu 16 listopada od 
pow iedź narodu na orędzie p 
P rezyden ta . B edzie  ona 
brzm ieć:

C hcem y napraw y ustroiu, 
chcem y usunięcia chaosu praw  
nego, ale chcem y także  innego  
rządu, bo do obecnego z a u fa ­
nia nie m am y!

T R Z Y  W A R U N K I

. . R o b o t n i k ” ośw iadcza, 
że p izez rozoisame nowych w y­
borów:

— ... przerw any  zosta ł stan  
niepewności, n ieznośny ju ż  dla 
w szys tk ich  ' i trag iczny  dla 
P oiski; p rzerw any  zosta ł pod  
dw om a w sza kże  w arunkam i:

1) że  w toku kam panii w y  
borczej nie nastąpi żaden b ez­
pośredni c z y  pośredni, m a ły ” 
c z y  ,,w ielki” aki zam achu sta ­
nu;

2) że  w yb o ry  bedą przepro  
w adzone uczciw ie bez u ży w a ­

nia p lenigdzy Dańsfwowycn na 
rzec z  jak iejko lw iek lis ty  kan- 
dyaa tów , bez nacisku u ćm im - 

- stracji państw ow ej na rzecz  
jakiegokolw iekbądź obozu spo  
leczno - politycznego .

Istn ia łby ta kże  w arunek  
trzeci, niem niej is to tn y  a zw ią  
za n y  ściśle z  poprzednierni: 
oto w yn ik  w yborów  uczciw ych  
m usi być  m iarodajny i d e c y ­
du jący zarów no dla p. P rezy  
denta  R zeczypospo lite j, \ak  i 
dla p. m arsz. P iłsudskiego  
w raz z  je so  zw olennikam i.

Jeśliby te tr z y  w arunki by  
ły  spełnione, —  m ielibyśm y, 
jako  Polacy, drogę w yjścia , 
ratująca, prawie w szy s iko .
Jednakże, zdaniem  ,.R o b o t- 

n i k a*’ w yw iad udzielony p Mia 
dzińskiem u nie usposabia ani tro ­
chę do optym izm u—

„ W IE L C Y ” O „M AŁY C i f

„ G a z .  P o l s k a -3 s ta ra  się 
p rzedstaw ić rozw iązany  Sejm, ja ­
ko zbiorow isko zbrodniarzy , co­
dziennie dopuszczających  się czy 
nów karalnych , lecz uk ryw ają­
cych się cynicznie poza tarczę 
sw ej nietykalności:

— Z w iązek  m ałych  tudzl, 
k tó r zy  zw iąza li sie solidarno  
ścią dla obrony sw ych  m ałych  
in teresów  i p rzyw ile jów  p rze­
ciw  w ielkości P aństw a  —  z o ­
sta ł rozw iązany. S e jm  M ały  
przesta ł istnieć P rze jd zie  do  
historii, jako  zjaw isko  porrnn 
i niesławne.

„ G a z .  P  o 1 s k a* na se rie  
m yśli, iż potom ni nie dow iedzą się 
n ig ćy  o istocie za ta rg u  Sejm u z  
Rządem , o spraw ie C zechow icza!
0 tern, dlaczego Sejm  po zala-

! tw ieniu budżetu nie m ógł ani ed- 
nego dnia obradow ać nad napra­
w ą K onstytucji.

Z góry  m ożna powiedzieć, co 
potrie  h isto rja  o tych  spraw ach
1 zw łaszcza w jukiem  to środow i 
sku istn iała nadprodukcja cym

, ków.

dem  katolickim , czy spo łeczeń­
stw em  rozdzielonem  w aśniam i, 
sprzen iew ierzającem  się w łasn -j

h isto rji, kopiącem  grób sw ej przy  
szłości.

L. R

BRONISŁAW A vVŁODK0WNA

Sw ój dom  
i swój człowieK

o

P O W I E Ś Ć

G rzybow o, d. 14 m aja 1928 r-

W ando D roga!
W czoraj odesłano mi 3  W arszaw y  tw ój drngi list. 

Dziękuję ci za  trosk liw ość a mnie i p rzepraszam  za 
tak  długie milczenie, ale dop raw dy  nie apatja  lub z a ­
niedbanie b y ły  jego przyczjm ą. D ziały się ze mną rz e ­
czy  w ażne, los mój uległ całkow itej zm ianie. Jak  w i­
dzisz iestem  znow u w  G rzybow ie, tym  razem  na s ta ­
łe, a przynajm niej na długo. Tak, ten s ta ry  ukochany 
dom pozosta ł w naszych rękach w b rew  tem u, co ci 
pisałam  w  poprzednim  liście. O pow iem  ci to w szystko  
swoim zw yczajem  po kolei.

O statn i "az p isałam  do ciebie p rzed  czterem a m ie­
siącam i po pow rocie do W arszaw y  z pogrzebu m aco­
chy. Zm ęczona kilkutygodniow em  p rzy  niej czuw aniem  
i bolesnem i badźcobądź przejściam i, by łam  nastrojona 
jeszcze bardziej sm ętnie niż zazw ycza j w  tej okropnej, 
zakurzonej, w rzask liw ej, zaczadzonej sw ędem  benzyny  
W arszaw ie . D oznaw ałam  zupełnie fizycznego w ra ż e ­
nia, Ae mnie rozciera  na proszek  ciężkie koło życia  
urzędniczego.

Godzfeó o siódm ej zg rzy t budzika, nerw ow e po- 
(teCSUHte sfc i  łó żka  choć plecy bolą i oczy męka

a potem  w  Diurze długie, zda się nieskończone godziny 
p rzy  pow tarzających  się w ciąż tych  sam ych frazesach  
korespondencji urzędow ej, za ła tw ianej w  tem pie p rzy - 
spieszonem , aby  odrobić w szy stk ie  kaw ałk i, aby  nie 
w paść  w  zaległości. W  rzadkich i k rótk ich  chw ilach 
p rze rw y  zm ęczone w okół tw arde  kolegów , p rzy tłu ­
mione lub podniesione g łosy, bezustanne skarg i na oho 
roby, na biedę, na trudności m ieszkaniow e. P rz y  obie- 
dzie u doktorow ej to sam o. Istny  koszm ar szarego , 
beznadziejnego życia  urzędników . O pow ieści o hom e- 
rycznych  w alkach  z Kasa C horych, z szefem , z gospo­
dynią. Istne sprzysiężenie  z łych  m ocy zatruw ających  
życie  nędznej, biurow ej ofiary.

Chw ilka w ypoczynku jakże k ró tka, jakże znikom a 
w obec bezm iaru w yczerp an ia  ciągłym  trudem  i coprę- 
dzej na m iasto na poszukiw anie łaszków  gdzie taniej, 
okazyjnie, na ra ty , bieganie po w ydep tanych  schodach 
oficyn do trzecio rzędnych  k raw cow ych  i m ody stek, bo 
jednak trzeb a  jakoś w yglądać, jakoś rep rezen tow ać  
i siebie i biuro.

C zasem  kino lub tea tr  z a  kartkam i, czy  do  zniżo­
nych cenach, a nazaju trz  m igrena i ból oczu i zap rzy - 
słęganie sobie i innym , że to  już ostatn i, że już rngćy 
że —  albo p raca alho zabaw a. Och, jakie cieżkie, iakie 
ponure życie!

I poco ci to  w szy stk o  piszę, poco jęczę?
P o ło tylko, ab y ś razem  ze mną tem  silniej odczu­

ła, tem bardziej u rad o w ała  się zm ianą, bo tam to  w szy st 
ko przepadło , tam tego już niem a i daj B oże nigdy nie 
bedzie! A jak się to  stało , opowiem.

Gdyby macocha żyła_. Doskonale sobie zdaje sp ra ­
wę, że  to  conajmniej niesm arzne cieszyć się ze zmian 
w yw ołanych  czy jąś śmiercią, aie trudno, z  tobą jestem

bezw zględnie szczera, a ty , k tó ra  mnie znasz lepie, od 
innych i skutkiem  tegn um iesz w szystkiem u, co piszę, 
nadać w łaśc iw ą  w a rto ść ; od łącz kąkol mojei duszy od 
jej k łosów  pełnych złocistego z iarna  i spal na stosie 
tw ojej gorącej dla m nie przyjaźni.

P raw d a , jak to pięknie pow iedziane, na podobny 
frazes nie zdobyłam  sie nigdy w  pow szedności b y to ­
w an ia  m iejskiego?

A w iec. g dyby  m acocha żv ła , dw ór i ogr ód g rzy - 
bow ski juźby do dziś dnia poszedł w  ślady  pół g rzybów  
skich i dostał się w  obce ręce, a ojciec i m acocha, za ­
b raw szy  co lepsze m ahonie, z licy tow aw szy  co gorsze, 
p rzenieśliby się do dw u poKoików z łazienką i kuchnią 
zbudow anych  dla nich w  koopera tyw ie  na Żoliborzu
0 kilkadziesiąt k roków  od willi Julków , aby paść oczy
1 serca  w idokiem  pożycia  tych  dw ojga ludzi, gwoli 
k tó ry m  s ta łe  się to w szystko . Skoro m acochy z a ­
brakło , sp raw a  u tknęła  na m artw y m  punkcie. Ojciec, 
zdałe się, m yśli jeszcze przytom nie, ale bełkocze n ie­
w y raźn ie  i ręce  ma p raw ,e  bezw ładne, w ięc o z a ła t­
w ianiu in teresów  sam em u trudno  m yśleć. Do Julka, m i­
mo sen tym enty , nie m a zb y t w ielkiego zaufania, oznaj­
mił nam  w ięc tak jaK mógł, że z zakończeniem  swo. :h 
sp raw  i przeniesieniem  się na Żoliborz poczeka na po­
w ró t Jerzego . B ow iem  z nas pięciorga pasierbów  dw o­
je najstarszych  nie dojechało na pogrzeb. T erenia po- 
p rostu  doniosła, że nte m a pieniędzy na tak  daleką po­
dróż, a Je rzy  p rzeb y w ał w ted y  w  A m eryce w  in tere­
sach iirm y.

(C . d  n.),
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P o  f i n a l e  l o t u

N A  M A R G IN ESIE  W Y W IA D U  P. PU ŁK ■ R A YSK IE G O

Pułkow nik R ayski, szef depar 
tam entu  lotftictwa M. S. W ojsk., 
uznał sw oją winę za klęskę, jaką 
ponieśliśm y w locie Małej Enten 
ty  i Polski i —  podał się do dy ­
misji-

Pułk. R ayski postąpił tak. jak  
mu honor oficera i lotnika naka­
zywał. tern niemniej udzielił w y­
wiadu dziennikom, w ktqrym  usi 
łuje tłum aczyć nasze niepowo­
dzenia w raidzie, tw ierdząc, że 
jegw bezpośrednią w iną było —  
dopuszczenie m łodych  pilotów  
do raidu.

O tóż — opierając się na tern 
ośw iadczeniu m usielibyśm y dojść 
do wniosku, że nie było w raidzie 
złych aparatów , ani wadliwie 
zm ontow anych silników, a".: nie­
p rzy g o to w an a  załóg —  byli ty l­
ko ..niedoświadczeni piloci”.

C zy tak było istotnie? Inaczej 
o tern m ówią w kołach lotm- 
czych. P an  pułkownik R ayski 
tw ierdzi, że nie m ając pieniędzy 
na zakup apara tów  rag ran icz- 
nych —  m usieliśm y użyć do ra i­
du aparatów  konstrukcji kra jo­
wej, m ówiąc o tem. jak o sm ut­
nej konieczności. A jakim że ce­
lom m a służyć raid, jak  właśnie 
nie w ykazania zalet krajow ego 
Przem ysłu lotniczego i dośw iad­
czenia pilotów?

Czasu na w ybór typu i dosko 
nalenie aparatów ' było dość. Sko­
ro  typ  Lublin R. VIII uznano za 
dobry i skoro sam konstruk tor 
tego typu inż. Rudlicki układał 
form ułę raidow ą — zdaw ałoby 
się, że w szystk ie p lany byłyby  na 
naszą korzyść, boć nie układał 
chyba inżynier Rudlicki w arun­
ków lotu, k tórym by ap ara t inż. 
Rudlickiego nie m ógł sprostać. 
A paraty  Lublin R. VIII zostały , 
jak  tw ierdzi pułk. R ayski", zam ó­
wione w fabryce P lagę  Leśkie- 
wicz rok tem u  i „powinny by ły  
być gotow e na czas'".

Pow inny były  być, ale nie by 
ły. To fakt. Jeżeli rok czasu nie 
W ystarczyło na zbudowanie kil­
ku sery jnych  sam olotów  —  winę 
Ponosi znowu D epartam ent L o t­
nictw a, k tó ry  nie w y zy sk a ł  sw o­
ich uprawnień w  stosunku  do fa­
bryk i . nie zm usił je j do w yko ń ­
czenia aparatów  na czas.

Ta wina pociągnęła za sobą 
następne: b rak  odpowiedniego 
treningu u pilotów. Dość powie­
dzieć, że kpt. Pam uła k tóry , zda 
niem płk R ayskiego „był dosko 
hale p rzygo tow any  do ra id u ’,

W Ś R Ó D
W Y D A W N I C T W

Nr. 33 „Bluszczu“ bogato ilustro­
wany całkowicie poświęcony jest u- 
Pamiętnieniu dziesięciolecia „Cudu 
nad Wisłą".

Okolicznościowa okładka prof Bar 
uomiejczyka, przedstawiająca legjc. 
Pistkę na tle mostu warszawskiego 
doskonale harmonizuje z treścią nu­
meru.

Nr. 35 tyg „Kobieta Wsp6lczesntiś‘ 
^awiera m in szereg b ciekawych i 
aktualnych artykułów. W artykule 
Wstępnym J. Ginett Wojnarowicza 
°Pisuje o „Domy Mieszkalne dla pra- 
Rjjęcych kobiet budowane zagranicą*-.

artykule „Świat po N iewidomemu** 
T Boguszewska kreśli swe wrażenia 

z| Pierwszego spotkania w Zakładzie 
dla Ociemniałych w Laskach.

Nr 16 dwu tygodnika „Dziecka i 
aia tk i“ przynosi m in następująco 
"Rykuły: „Harcerskie zabawy dla
dzieci" Z A Wołowskiej, „Przedszko- 
Rz niczego M Dobrowolskiej, r.owela 

"Matka” M Benisławskiej, cały szereg 
Praktycznych wiadomości w dziale 
"'JARie drobiazgi", dr F Łuniewskiej 
"Higjena porodu" dr H Weissmanna 
”0  durzę brzusznych", d-ra P Gleich 
"Ghoroby serca u dzieci" oraz; „Ko- 

między sobą", „Mody i roboty”, 
"Odpowiedzi Redakcji na listy rodzi­
caw". Numer uzupełniają liczne ilu- 

* życiu dzieci.

przeleciał na swoim silniku 10 go
dzin przed raidem . Na oblatanie 
nowego sam olotu —1 to bez­
sprzecznie dość, na oblatanie zu­
pełnie nowego typu —  to mało 
i dlatego kpt- Pam uła miał tra ­
giczną „kraksę”.

Dziwić się należy, że p. pułk. 
R ayski zwala winę na pilotów: 
przecież zasiedli oni p rzy  sterach  
aparatów  raidow ych w wyniku 
zawodów, elim inacyjnych, na któ 
rych mieli m ożność w ykazać swo 
je przygotow anie i dośw iadcze­
nie w prow adzeniu apara tu . U- 
czestn icy  raidu byli zw ycięzcam i 
zaw odów , winien tu więc nie 
„m aterja ł nieprzygotow any do 
lotu” , lecz —  apara ty , k tóre  na 
kilka godzin przed raidem  repe­
rowano.

Sądzić należy, że i p rzem ysł 
lotniczy zabierze w tej ma ter ji 
glos, że i konstruk to r Rudlicki ze 
chce się w kołach fachowców lot­

niczych zrehabilitow ać, czyżby 
jednak i oni chcieli zwalić .winę 
na... pilotów!!!

Zresztą, na m arginesie dym i­
sji pułk R ayskiego , godzi się 
przyponm ąć fakt- jaki miał m iej­
sce na „Konferencji prasow ej” , 
k tó ra  odbyła się w swoim czasie 
na zaproszenie D epart. Lotnictw a 
M S. W ojsk. Z apy tany  przez 
dziennikarzy o pow ody częstych 
katastro f iotm czych pan pułk. 
R ayski odezw ał się:

— Cóż panowie chcecie! Przej  
cież i kursu jąca po m ieście tak -j 
sówka psuje się i musi p rz y s ta ­
nąć (!) p rzy  chodniku!

O tem , jak zapatru je  się p. 
pułkownik na takie „stanięcie” sa 
tnolotu przy... chodniku —  nie do 
wiedzieli się już zebrani na kon­
ferencji dziennikarze, gdyż na 
otw arcie dyskusji pan pułkownik 
w ów czas nie zezwolił.-.

Cis

Z  P o zn a n ia
W iec bezp a rty jn y  w sprawie n iem ieckich  a taków  na całość Pol­
ski. — p ię k n y  p rzyk ła d  solidarności nui udowej- —  deszcze jeden  
teatr. —  S zkod liw a  konkurencja. — M ałe szanse powodzenia dla 

now ej im prezy  — szko d y  dla daw nych

U  ź r ó d e ł ferm en tó w
NA M ARGINESIE REW O LUCJI W  PERU

Bez echa m inęła w  prasie  d e ­
pesza tej treśc i:

Delegacja studentów  w Limie 
w ręczyła  now em u rządow i m em o  
rjal, u’ k tó rym  żąda ko n fiska ty  
m ajątków  kościelnych  na rzecz  
państwa oraz energicznej walki z  
rosną,cerni w pływ am i kapitału S ta  
nów Z jednoczonych”.

A m erykę łacińską ogarnął obec 
nie ruch. k tó ry  określić należy 
jako w alkę o w olność ekonom icz 
tią i polityczną.

Ruch ten sk ierow any  jest p rze ­
ciw ko suprem acji S tanów  Zjedn. 
na kontynencie am erykańskim . 
P ene trac je  kapita łu  i w p ływ ów  
politycznych S tanów  Północnych 
zaczęły  zag rażać  niepodległości 
republik łacińskich.

W ystąp ien ie  studentów  w  Li­
mie jest w łaśn ie  jednym  z p rze ­
jaw ów  tej w alki o niezależność 
ekonom iczną i polityczną repu ­
blik łacińskich. E kspansja kap i­
tału am erykańskiego  na południe 
rozw ija się rów nolegle z ekspan­
sją w p ływ ów  cyw ilizacji północ­
nej.

Za przedstaw icielam i kapitału  
postępow ała  bezpośrednio  z w a r­
ta falanga ag ita to rów  „m isjona­
rz y ” sek t z pod w szelkich zna­
ków , w  k tó re  tak  obfitują S tany  
Zjedn., p rzen ikały  w p ły w y  orga- 
nizacyj w olnom yślicielskich i wol 
nom ularskich.

N ajazd ten posiadał zresztą  
nietylko religijne czy też  an ty - 
religijne cele. Zadaniem  jego b y ­
ło w yw ołan ie  ferm entów  w  re ­
publikach południow ych, w y tw o ­
rzenie niepokojów, k tó re  u to ro ­
w ać m iały drogę w pływ om  pó ł­
nocnym  i p rzyczyn ić  się do ich 
stabilizacji.

Chile i Peru  by ły  osto ją k a to ­
licyzm u Am eryki Połudn. Reli­
gijność tych  krajów  o parta  jest o 
m ocne fundam enty trad y cy j h isz­
pańskich, sięga głęboko w  m asy  
„Indias“ , stanow iących  70 proc. 
m ieszkańców  Peru.

H istoria ostatnich lat M eksy­
ku, Boliwji, A rgentyny, a obec­
nie i P ern  w skazuje, że inteligen­
cja i pólinteligencja tych krajów , 
k tó ra  dzisiaj przoduje w  w alce 
o niezależność ekonom iczną i po­
lityczną państw  łacińskich w  
dziedzinie duchow ej uległa w p ły ­
w om  północnym .

A ntyreligijne i antykościelne 
ruchy  w  A m eryce Południow ej 
są  rezu lta tem  w yłącznie  oddzia­

ływ ań  cyw ilizacji północnej, em a 
nacją akcji „agentur obcych” .

Z ew nętrzny , nap ływ ow y cha­
rak te r tych ruchów  w yjaśnia ich 
szybkie sp ływ anie po gruncie, 
p rzeoranym  czterechsetletn im  
w ysiłkiem  kolonistów  hiszpań­
skich.

W ystąp ien ie studentów  w  Li­
mie, dom agających się likwidacji 
m ajątku kościelnego jest rów nież 
p rzejaw em  oddziaływ ań północ­
nych, zarzew iem , k tó re  w  Ame­
ryce  Południow ej rozpala łatw o 
w alki religijne i z szybkością po­
żaru niszczącego stepy, ogarnia 
ca ły  kraj. Oblicze now ego rządu 
peruw iańskiego nie jest jeszcze 
znane.

P rzew aga  „Indias” i naw skroś 
hiszpański ch arak te r kraju po­
zw ala jednak przypuszczać, że 
P eru  nie pójdzie śladam i M eksy­
ku. iż w ystąp ien ie  studen tów  w  
Limie będzie jedynie sygnałem  
ostrzegaw czym  dla spo łeczeń­
stw a  tam tejszego.

S. M.

W Y M O W N E  C Y F R Y
Europie grozi wyludnienie

Od początku bieżącego stulecia 
w Europie daje się zauważyć stale 
wzrastający spadek liczby urodzin 
wc Francji osiągnął on aż Sj
proc., w Niemczech 52 proc., w
Ar.glji 42 proc., w państwach
skandynawskich — 4° proc. V/ ęv 
frach absolntnyrh we W łoszech w 
reku ubiegłym było o 1000" ,
raniej urodzin niż w  roku 1028, r
we Francji o 26.776 urodzin mniej 
Tcżeli więc mimo to przyrosr na 
■nralny utrzznm it się na tymsa 
,i:ym m nieiwięcei poziomie, to ie;t 
to skutkiem rw.weui higienr dzię 
ki której znacznie zmniejszyła się 
śm iertelność; w N iem czech w
1928-ym roku liczba zgonów była 
o 400.on-' mniejsza r.iz w tg o i r. 
we Francji o- 200 tvs., we W ło ­
szech o tys., w Angbi o rco
tys. i  akt.- te dowodzą, że ra»a 
biała traci coiaz bardziej zdolność 
rozwoju ilościowego i że niettchr >n 
ny w grnncie rzeczy proces stop­
niowego w/ludr.iania się Europy 
powstrzymywany jest niejako 
sztucznym sposobem praez zapohie 
ganię chorobom i zmniejszanie
śmiertelności.

Poznań przygotow uje się do 
praw dziw ie pięknego, imponujące 
go kroku, jakim  niewątpliw ie bę­
dzie wielki wiec pro testacy jny , 
zorganizow any przez w szystkie 
bez w yjątku  stronnictw a polskie 
(rzecz prosta, z w yłączeniem  ko­
m unistów, k tó rzy  w żadnym  ra ­
zie za Polaków  uważani być nie 
m ogą). Celem tego wiecu, na któ 
rym  przem aw iać m ają p rzed sta ­
wiciele w szystkich  ugrupow ań po 
litycznych i stronnictw , będzie za 
protestow anie przeciw ko coraz 
bezczelniejszym  atakom  na grani 
ce nasze ze strony  G erm anji wo 
jującej Społeczeństw o tu tejsze 
stw ierdzi, że, gdy idzie istotne 
niebezpieczeństw o w szelkie w aś­
nie stronnicze idą na bok i że 
w szyscy, bez w yjątku P o lacy  po 
trafią  się zjednoczyć w w alce o 
całość i tak przecież nie całkowi 
cie zjednoczonej naszej O jczy z ­
ny. N ieprzyjaciele, k tó rzy  biorą 
w rachubę nasze lóżnice p a r ty j­
ne, p rzekonają  się, że na tem bu 
aow ać wiele nie m ożna! Że wo­
bec w roga, będziem y zaw rze zje­
dnoczeni i tą  jednością silni!

■ Poniew aż na skutek ogólne­
go k ryzysu , 3 tea try  w Poznaniu 
bokami robią więc... pow staje 
czwarty*’! W  rzeczy  sam ej, trud 
no zaiste zrozum ieć tego rodza­
ju kom binacji. T ea tr W ielki z a ­
m yka rok z deficytem  około pól 
m iljona now ym ; T ea tr Polski’ ma 
niewielką, ale zaw sze jakąś sub- 
wem ię od m iasta i przygotow uje 
się do bardzo ciężkiej kam panii; 
T ea tr Nowy m ęczy się, aby jakoś 
koniec z końcem zw iązać; ra tu je  
się w ystępam i gościnnem i i też 
nie wesoło p a trzy  w zb liżający 
się sezon 1930/31 aż tu. rap tow ­
nie pow staje 3-ci d ram atyczny , 
a czw arty  wogóle te a tr  w Pozna 
niu. Tym  razem  specjalnie popu­
larny  — ludowy. M ieścić się bę­
dzie w wielkiej sali Domu Rze­
m ieślniczego i, jak  nas inform ują, 
dyrekcja  w osobie p- S iem aszko- 
wej, zorganizow ała cały  zespół, 
oraz pozaw ierała szereg  um ów z 
organizacjam i robotniczem u rze ­
mieślniczemu ec t- na m asowe za 
kupy biletów.

T ea tr popularny bezw zględnie 
po trzebny jest w Poznaniu i, kie 
dy d y n  Rudkowski zak ładał swój 
„Nowy tea tr  przed la ty  7, odzy 
w ały się głosy, stw ierdzające, że 
na tu tejszym  gruncie z pow odze­
niem i równolegle obok siebie mo 
gą pracow ać 2 sceny d ram atycz­

ne z istotną korzyścią  dla sztuki 
i wogóle kulturalnego rozwoiu, a 
bez w zajem nego szkodzenia sobie 
o ile jedna z nich będzie na -po 
ziomie w yższym , druga zaś. spe­
cjalnie ludowa Tej ostatniej bo­
wiem brak daw ał się odczuw ać 
zawsze. Skoro jednak oba istnie­
jące tea try  sto ją  pod względerrr 
repertuaru  na jednakow ym  poz;(> 
uiie i skoro konjunktury  ogólne 
coraz bardziej zm niejszają frek­
w encję naw et w  kinach, to wyd? 
je nam  się bardzo niefortunnym  
pom ysł stw arzan ia  jeszcze jednej 
sceny, k tóra, bez znacznych do 
p łat bezw zględnie nie u trzym a 
się na odpowiednim poziomie a 
zarazem  ponad w szelką w ątpli­
wość, mocno zaszkodzi wszys* 
kim trzem  teatrom  poznańskim

(w d)

Obchód „Cudu nad Wisłą”
W  archidiecezji w ileńskiej

Na terenie całej archidiecezji^ 
w ileńskiej bardzo u roczyste  ob-i 
chodzono 10-tą  rocznicę zw y-i 
c ięstw a pod W arszaw ą. K ierow ­
nictw o całej akcji spoczyw ało  w  
rękach archidiecezjalnej Ligi Ka­
tolickiej. W  obchodach w zięły  11- 
dział w szy stk ie  organizacje k a ­
tolickie oraz tłum y publiczności. 
N astrój by ł tak  podniosły i tak' 
w ysoce patrio tyczny , że naw et 
ulew ny, nieustanny deszcz nie* 
rozproszy ł zebranych  w W ilnie u 
czestn ików  pochodu. Zaznaczyć 
należy, że w  ogrodzie po - b e r- 1 
nardyńskim , gdzie się o d b y w ała ' 
akadem ja, m usiano ustaw ić m e­
gafony, gdyż n iew szyscy  uczest­
nicy mogli słyszeć g łosy  m ów ­
ców. Na akadem ji p rzez cały  
ciąg obrad, nie zw ażając na nie­
pogodę, by ł obecny J. E. ks. a r­
cybiskup Jałb rzykow sk i. m etro ­
polita w ileński, czem w ysoce  wo 
hec m iejscow ego społeczeństw a 
podkreślił pow agę i w ażność 
rocznicy. P odczas akadem ji p rzy 

jg ry w a ły  tylko dwie o rk iestry : 
i  jedna S tow arzyszen ia  M łodzieży 
Polskiej, a druga Zw iązku pocz­
tow ców . T łum aczyć to n a leży  
tem , że w ładze  państw ow e ró w ­
nież i w  W ilnie nie so lidaryzo­
w ały  się z obchodem, u rząd za­

n y m  przez społeczeństw o. W koń 
I cu dodać m usimy, że obchody 
podobne, tylko na m niejszą skalę 
odby ły  się w  każdej najm niejszej 
parafji archidiecezji w ileńskiej.

P3Ł H .  a  1 __ " __  chroniczną, zaburze-
| H  żołądkowe i kisz-

owe leczą 2  9 ©  & .vk r e t f t r a w i e n i e -

O W S A "  E, Wolskiego i
Żądać w aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. z o. o.

Warszawa, Nowogrodzka ^6 nr». 
telefon 326-90.

mem ł e s e y s  reum atyzm , ischias, m igrenę, sklerozę,, 
c ierp ien ia  stawów choroby  zapalne i bóle pooperacyjne. 
Suche <0Hte#a«&y R a c U c /w e  » «  S*' rc-
z w ieczną p rom ienio tw órczością z St. Joachim stahł, gdzie 
genjalna C urie-S k łodcw ska  odkry ła  rad , um ożliw iają każ­
dem u kurację  radow ą w domu- Z aw artość rad u  w ok ładach  
kon tro lu ją  W ładze czechosłowackie i P racow nia  Rad jol o- 

giczna w Warszawie.
Bezpłatn. informacji udzielają

nQAMUIKHiMAw lub
Warszawa* Śniadedtfsh 22 Apteka Dr. HESHfttC^ 

teł, 283-ti Warszawa, Plac leatrata*



ym  « 3a Nc. ca .^

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny I kolory Ła* 
p e l u s i y  m ę- 
sklch, oraz cz ■- 
cek sportowyeh.

Poleca Pochmara
Zgoda 3, tcL 79-2"

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wir*kT: 8y- 
piałi.ie, jadalnie, gabinety. r r 5 f f l ,  
stoły, ' rzeał1 Otom ny, tapczan;, 
kozetki. Brystolld, afc_xyjmF salony 
5 komplety klubowe. Gotówka, -mtaLs'. 

Dogodne warunki.

JFLORYDA"
Omuelna N r. 11, róg Marszalkowskki]

Protez; z duraluminiuio
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we ł brzuszne, wkła ikl 
na płaską stopą 1 oba­

wie lecznicze. 
Poleca OCytr Przyrz. Órtoo.

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA 42 I piR/J. 

telefoi 145-52.
Mec le złote: Petersburj 1713.

W arłłjw i nzr. 
F ir m a  c h r j e i s l | i i ‘ £ i

Uowoczcsna Wytwfrnia rtampll I kllHł 
kauczukowych

Z. GĄSICROWSK1
V trszawu żytnia Nr. 27.

F U T R A
Raty najdogodnieiaie I najtaniej, 
przerabianie i reparacja iirter, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27. tał 24SMhk

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

I n  J a w o r s k i
W arszawa -  Rva, .a 

fa rso w a  3 3 . Teł. 151- 2 8 .
Wykonywa wS7elkie za­
mówienia w zakres orto­
pedy wcnodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG ' R \K, 
APARATY i GORSETY 
LECZN'CZE, WKŁADKI
■jo d  p ł a s k ie  s t o p y  
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i PRZEPU KL INOW E,  
i WSZELKIEGO RO­

DZAJU REPARACJE. 
Dla Pań na żądanie obsługa damska

OGRODZENIA DRUCIANE
L. Mieczyński 

W arszawa, Elektoralna 19, tel. 
215 - 44. Egzyst. od 1855 r.

I N iebyw ały narożnik, front na 
23 okna, 1600 łokci, nieopodatko- 
w any , sprzedam . N aprzeciw ko 
parku. B lisko: Rem iza, B azylika; 
szko ły : gimnazium, handlow a
pow szechna. W arszaw a. O grodo­
w a  10, parter.

BIURO WAGNERA 
M arszałkowska 152, tel. 140 - 20

N auczycielki —  m uzyka, F ran ­
cuski, w szystk ie  klasy. Francuzki 
rodow ite. S tudent konw ersacja  
.niem iecka. W ychow aw czynie. 
O chroniarki. G ospodynie w ykw a 
‘łilik.owane. Dział rolny poleca: 
adm inistra torów , rządców , po 
m ocników . pisai zy, gorzelanych, 
do w ali - m echaników , leśników, 
buchaLWów rolnych, sekretarki.

G O Ś Ć  N E E D Z I I S M .
Ilustrowany tygodnik katoiicko-spo tczry

jest najtańszem  pism em  llustrow anem  w Polsce
B O M  N l e d l l e l n y  redagowany jest w duchu szczerzą katolic_ 
kim, a -rtykuły jego omawiają całokształt życia katolicl tego, Ilu 
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykona"e sa 

pierwszorzędną techniką rotograworową.
Przedpłata kwaitalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

inmer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCLft NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat.

i u sprzedawców gazet.
Nnmery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Kato wica eh 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy npr-ejmie 
do Gskaw ej wiadomości, ‘t gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOSCLł NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTR-A LI PISTI KATOLICKICH
„ K R O N I K A  R O D Z I N K A ”  w  Warszawie, Podwila 4 tal. 1 5 -9 5 ,
T_mże motn„ .trzymać numery okazowe i zamawiać „Go icia Nie- 

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Do 20 m i e s i ę c y
kredytu udziela tylko

T e n .  P o w s t a n i a  P o l s k .
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz poiedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych 11 p.

Uwaga! A le je  Je ro zo lim s k ie  43,
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

N U N D U R O  SIKO.Uk J  
i  P A U  A  
F i l  B R Y K A  i  

M A G 3 Z 7 N  

t e l .  449-31 X  T A N I E
- V )  d o b r e  

^  J. P d t O ^ i ł l

H H jC3 Najelegantsze palta futrzane modelowane
Er ' ES BCi tpfta od ZŁ 400 na ii>Jawir <io 1 2  .nles.

p o ,« «  -  B3s©€3@lśsta
przyjmuje obstalunki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akademjl 1931 r.

K r e d c e
40°/o taniej w pracowni kuśnierskiej ł f S  O B G  L “  

Dzielna 5 m. 34, te!. 245-31.
Stałym i odpowiedzialnym  klijentcm  b e l  s a l l c s M .  

Wojskowym i urzędnikom  «Sai2y . ' a b a t .

P I E C E  S Z K A J B E R A mleszkanio ia 
i jemtam

119
kecna l (rw ała, k o n d ra k d a  stała n r  .a e tra  i t ł i
a kutkiem tego 3 ©°L o u c i ą d n  “t e ł  opału w poro. nanla do 
wszystkich pleców kaflowych. Et»«<£tj<rte : o r o c x n  r c .1  r e j i o a >  
MW, eSSL.tylca. g w a r a n U a  t a n l e i l .  Przeszło 1 0 .0 0 4  
UŁt*iA w użyciu. P olecart i wypróbowane przez wszystkie ministerstwu

1 urzędy.
W y n a l a z e k  l „ v « M >  c a t k o w l c l a  p o i  iV |a

K A R O I  S Z R A J I J S A
w Warszawie, ul. Grójecka 53, telefon Nr. 320-_>3.

Popierajsis Przemyśl M\m

G d z i e  m o ^ n a
- t r i p i Ć l

K B A B H E G K II2 3 A K Ł A 3 T

Kraniec Mę _d

WŁ. GODLEWSKI
Warszaru a Nowogrodzka N- II tr. 48, 
tel. 406-61. Przyjmuje - J t d b e  obwta 
lunk. % własnych i powienotr. eh ma­

teriałów. G n j przystępne.

K A P E L U S U

Kapelusze i c_aplr n -  U.
KAROL STSG>:LIR

Trębacka Nr. 11.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówtema stołowe, 
sypialne gabinetowe, olidnym na r»- 

*y, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 

Fabryczne Składy iieuli

M. KLASURA
Warszawa, ^'rawia Nr 2 i Chmielna 
8. Poleca meble gwarantowani do- 
JTOCJ: stołowe, gabinety sałony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi­
blioteki. hmrka stoły, aj_z wyroby 
tapicersi je i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż u k że tu. ruty.

r a t Y S M Y 4 B
g i l

—2 3 9

k A K t A D
t O R T O R

W*-

leuatoi [ £ 
KZBZSfclP 

b o m a m

BB&CTM&I 
Bi £ ]\ « i

W. tadwwlcza

B nEH1®
T R Y K O T  A lE

Jedyny Ghraeócijański dotn 
pończoszniczy

JTJLJAN CYBULSKI
Warszawa, No wy dwiai Nr. 36, te l  
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FabryLa luster i  szlifiernia szklą

b-CIA Bil BICZ
W^rsm^.a, Solec Nr. 77, tel- 150-92 
Lustra meblowe i galanteryjne rzkła, 
techniczi. ora: wszelkie roDotj u.

zaKTŁ„ szmarstwa wciiodząre.

l E k ł e d  £ i a s a a s K T - M s c * i f l N ! c i : 2 f
WARSZAWA, nL Leszexvńska 7a (Powiślcj

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZkOcy KZEMIOSi. XX. sa lez janów

tLrruje- FECKY I OCkODZEHia kctciema 1 eman 
balkoBY, talattradj, Zab zje I oknda Kooila.1 
i drzwi, tudzież wtzalwie repjracjs

Dnia 1-go września T930 roku 
zostanie otwarty I n t e r n a t  F u n d a c j i

iiC P A T ŚL K .‘€-Ł&"
w Warszawie przy ulicy MyśliwiecKiej Nr. 8/10 

(róg ulicy W rońskiego).
Internat jest przeznaczony dla m łodzieży żeńskiej zasadni­

czo od  lat 15-tu.
Bliższych inform acji można zasięgnąć u p. M . H cłyńskiej 
w Warszawie, uL Krakowskie Przedm ieście  30 m. 17 tele­
fon 177-33 w godz. od 15 do 1 ó1/? oraz u p. M Lewickiej 
w Warszawie, aleje Ujazdowskie 25 w godz. nd  10 do 13

i od 14 do 17.

Ż y w o t *  Ś w i e t y r t : na w szystk ie dni w roku , działo

W. Galanta, ozdobione 5o6 ilustri cjami, 740 stron araku, w ozdob­
nej oorawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

b rie  i irfert M m  J e i u s a r f e ^  1
Nfljśw. Mirji Panny, opis mfejsc cudami słynących i Żywoty Ś,-łę- 
tych w jednym komplecie, format 22X31 cm., w odobnej oprawie,

cena e5 zł.

n r b a d  |»8 / a e w  ns-pftłY  fr>JC Vadisl Sienkiewi-za, 202 str 
UUB3CSU ilustrowane w oprawie, cena 4 zl.
Na opłfftę.poczt, należy załączyć 3-5b zł. Powyższe dzieła powńrny 
znaidowaĆ się -v każdym domu katolickim, będą ozd obą 1 pe nai^tką 
i dia prawnuków, więe kto zamówi nie pożałuje. v//-s7hi ks,yjarąia 
„Czeczwa* p. z. Jana Maćkowa, lioiniarów, Małop Stratna \G 154.
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P olacy zt\ k o rd o n em  i na emigracji
W Prusach W schodnich. {Kanada

KANDYDATURY POLSKIE
W  w yborach  ao R eichstagu, 

rozp isanych  na dzień 14 w rześn ia  
b iorą udział, jak o tem  w szy scy  
już w iem y i P o lacy  w  P rusach  
W schodnich.

Celem p rzep -ow adzen ia  akcji 
w yborczej pow sta ł specjalny ko­
m itet w y b o rczy  dzielnicow y z 
siedzibą w  O lsztynie, —  poza 
tem  trz y  kom itety  okregow e. a 
m ianow icie na W arm ję, Pow iśle 
i na M azury. W szystk ie  trz y  
dzielnice (W arm ja, Pow iśle. M a- 
zu iy ) m ają g łosow ać na jedną li­
stę  polską.

L ista kandydatów , ustalona na 
posiedzeniu dzielnicow ego kom i­
tetu  w yborczego  w  dniu 12 b. m. 
a  za tw ierdzona p rzez zjazd m ę­
żów  zaufania w  dniu 15 b. m. w y 
tcazuje następujące nazw iska:

G ustaw  Leiding, rolnik — H aa- 
scben,

Ks. p roboszcz W ac ław  Osiński 
— B utryny ,

Jan  L enga —  Podstolin,
August B ikow ski —  Bischof- 

burg.
W obec tego, że u rządzanie w ie 

ców  z pow odu b raku  lokali jest 
m ocno utrudnione, agitacja w y ­
borcza dokonyw ać się będzie 
m ogła głów nie no dom ach oraz 
przy  pom ocy odezw  i p rasy . 
O statn i sposób jest najodnow ied- 
niejszy. szkoda tylko, że kom ite­
ty  nie posiadają odpowiednich 
środków  pieniężnych na w y sy ła ­
nie bezp łatnych  egzem plarzy  
„ G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j "  i 
„ M a z u r a " ,  w ychodzącego  w  
Szczytnie.
• Jak  zw ykle, tak  i podczas 
obecnych w yborów  do R eichsta­
gu poiska p a rtja  stoczyć  musi 
ostrą  w alkę z p artją  cen trow ą, 
P a rtja  cen trow a, popierana, jak 
w iadom o, p rzez k ler katolicki, 
gtosi, że jest jedyną p a itją  k a to ­
licką w  P ru sach  W schodnich. 
T en m om ent oraz to, że p rasa  
cen tro w a w ystępu je  w  n iesły ­
chany sposób przeciw ko polskim 
Szkotom m niejszościow ym , ma - 
jącym , jak w iadom o, ch arak te r 
katolicki, podchw yciła  polska par 
tja, usiłując w ykazać , że działa l­
ność partji cen trow ej nie zgadza 
kię z zasadam i etyki chrześcijań­
skiej. W  osobnej odezw ie w y li­
cza się grzechy  popełniane przez 
partję  cen trow ą w obec m niejszo­
ści polskiej w  Prusach W schod­
nich.

N ajgroźniejszym  w rogiem  pol­
skiej Dartji jest „H eim atsdienst". 
Jego kierow nik. M aks W orgitzki; 
jak niegdyś, tak  i podczas obec­
nych w y b o ró w  rozw inął bardzo 
m tensyw ną akcję antypolską. 
W edług w iarogoanych  aoniesień 
zam ierza W orgitzki k ró tko  przed  
“W yborami w ydać  odezw ę, w z y ­
w ającą ludność do g łosow ania na 
jakakolw iek p tra ję  niem iecką, 
byle nie na polską partję . O bcho­

dy  dz;esięciolecia plebiscytu, k tó ­
re  odbyw ają się w  gm inach w a r-  
mijskich i m azurskich, dają W or- 
gitzkiem u okazję do agitacji prze 
ciw ko polskiej partji.

S ia n y  Z jednoczone.

Prasa polska w New Jersey

Po ścisłem  zorganizow aniu  Po 
lonji na polu politycznem  i naro - 
ciowem, p rzy sz ła  koieą na organ i­
zację Polonji w  stanie New J e r ­
sey  na polu kulturalnem .

P rzed  kilku tygodniam i po­
w ołano do życia  w stanie New 
Je rsey  S tow arzyszen ie  P ra c o w ­
ników  polskich a ostatnio pow o­
łano do życia S tow arzyszen ie  
P ra sy  Polskiej w  S tanie New Je r 
sey.

W y b ran y  na organizacyjnem  
posiedzeniu zarząd  sk łada się z 
następujących  osób: Albin S. Bie 
lew ski, prezes, T renton, N. J. J, 
N iem aszek, w iceprezes, N ew ark 
N. J., Antoni Z. Korona, sek re ­
ta rz , Je rsey  City, St. R ostkow - 
ski, skarbnik. P e rth  Am boy, N. 
J., D. W esołow ski, N ew ark, N. J. 
[rzędow y przedstaw iciel.

O rganizacja ta  m a się n azy ­
w ać S tow arzyszen ie  P ra sy  P o l­
skiej w  S tanie New Jersey .

O pow stan iu  postanow iono po­
wiadom ić p rzedstaw iciela  R ze- 
czypopsolitej w  St. Zjedn., am ­
basadora w  W aszyngtonie  i Ge­
neralnego konsula w  Now ym  Jor 
ku, orgam zacje polskie na W scho 
dzie i w szy stk ie  am erykańskie  
organizacje polityczne oraz agen 
cje ogłoszeniow e.

Postanow iono naw iązać ścisły  
kontak t ze S tow arzyszen iem  Ku­
pców  i P rzem y sło w có w  Polskich 
w e w szystk ich  osiedlach polskich 
w  stanie New Je rsey  dla zapo­
czątkow ania w zajem nej in tensyw  
niejszej p racy  dla rozw oju  han­
dlu polskiego. i

Odznaczenie księży polskich
Po nadaniu w ysokich  odzna­

czeń znanym  działaczom , jak np. 
J r . K ossobudzkiem u (Polonia Re 
stitu ta), p. K rzesinow skiem u (P o­
lonia R estitu ta) i p. R om anow i 
Paulow i (Polonia R estitu ta) 
rzą  polski nadal odznaczenia 
rów nież n iek tórym  księżom  pol­
skim, pracującym  w  B razylji, a 
m ianowicie:

ks. H iacentow i M ięsopustow i, 
p roboszczow i z Rio Vermelho 
(S. C atharina), ks. K onstantem u 
Zajdow skiem u, proboszczow i w  
Sanu Pauo (IRio G. do Sul); ks. 
Janow i W róblow i, p roboszczow i 
z G uarany  (Rio G. do Sul) i ks. 
F ranciszkow i Chylińskiem u, p ro ­
boszczow i w  Coal. W szy scy  oni 
ń rzym ali sreb rne  K rzyże Z a­

sługi.

. ara im sfm  Opolskim,

Ograniczenia emigracji do Kanady
W  zw iązitu z ostatniem i za ­

rządzeniam i D epartam entu  Imi- 
gracyjnego  w  Kanadzie, S y n d y ­
k at E m igracyjny  podaje do w ia ­
dom ości zam ierzających  w y je ­
chać do tego kraju co następuje:

1. R odziny osadnicze z kapi­
tałem  na zakup farm , z pow odu 
zakończenia sezonu rolniczego 
mogą w yjechać dopiero na w io ­
snę 1931 roku.

2 . R odziny osadnicze, co do 
k tó rych  istnieje zobow iązanie (w 
ram ach układu kolejow ego) bedą 
trak to w an e  życzliw ie, o ile zo­
stanie dow iedzione, że znajdują 
się one w  drodze do portu  lub w 
porcie, w zględnie że się już w y ­
przedały .

3. Sam otni robotn icy  rolni 
i służba dom ow a nie będą dopu­
szczani do K anady z żadnego 
kraju  em igracyjnego.

4. D oidu szczany jest w jazd 
żon oraz dzieci m ałoletnich do 
lat 18, posiadającym  t. zw . zez ­
w olenia (perm ity).

5 M ogą em igrow ać ci. k tó ­
rz y  otrzym ali zezw olenia na w - 
jazd (perm ity) w y d an e  przed  14 
sierpnia b.r. i k tó re  nie u trac iły  
sw ej w ażności, trw ającej 5 m ie­
sięcy, licząc od w y staw ien ia  p er- 
m itn do daty , w  k tórej em igrant 
p rzedstaw i sw e pap iery  u rzęd ­
nikow i K anadyjskiem u w  G dań­
sku.

Belgja

Niodola polskiego robotnika
N arodow iec (Lens F ranc ja  po 

daje':
—  Z am ieszkały  w  Lille ro ­

botnik polski P io tr  Sw iderski w y  
b ra ł się w  odw iedziny do Bełgji. 
Mimo, że w szystk ie  pap iery  m iał 
w  porządku, p rzy a re sz to w ała  go 
policja belgijska. —  Ś w idersk ie­
go trzym ano  przez 10 dni w  a- 
reszcie w  M ons, poczem  o d sta ­
wiono do B rukseli, gdzie znów  
trzym ano  w  areszcie  8 dni. Obec 
nie znajduje się w  w ięzieniu w  
M eckplaż, skąd pisze nam  rozpa­
czliw y list o pomoc.

Jak  podaje Św iderski w ypusz  
czony zostan ie  na w olność, gdy 
złoży  kaucje 50 franków . Je s t to 
niczem  nieuzasadnione i trz y m a ­
nie hiednego robotnika polskiego 
w  areszcie  p rzeczy  w szelkim  po 
jęciom o w olności osobistej. Je ­
żeliby  bow iem  Św iderski (co jest 
m ożliwem ) p rzeszed ł granicę bel 
gijską bez zezw olenia, to nieuza- 
sadnionem  jest w ielotygodniow e 
trzym anie  go w „k arn e ’ kolonji" 
jaka jest M eckplaż dla cudzo­
ziem ców .

R ozpaczliw y list Ś w idersk ie­
go, k tó ry  od trzech  m iesięcy od­
cięty  jest od żony i dziecka, r e ­
dakcja -((Narodowca* p rzes ła ła  
do Konsulatu polskiego w  B ruk­
seli.

CO H i . U F Ą  CYFRY
„G azeta O lsz tyńska” pisze: 

W  okresie akcji w yborczej do 
parlam entu  R zeszy  nie od rze ­
czy  będzie przjtóom m eć p arę  cie 
kaw ych cy fr z dawnej i bliższej 
przeszłości, do tyczących  tej 
dzielnicy.

N ajpierw  w eźm y c y fry  z cza 
sów  p"zedwoienych- P o raź  pierw  
szy  na listę polską pad ły  głosy 
na Ś ląsku G órnym  w 1893 roku. 
W tym  to roku ta  lista osiągnęła 
na całym  Śląsku zaledw ie 5 .7 4 9  
głosów. Już w sześć la t potem, 
w 1903 roku P o lacy  zdobyli 
44.175, a w 1907 roku osiągnęli • 
im ponująca cy frę  115090 gło­
sów. Jak  z tego w idzim y w zrost 
głosów  polskich, po rozbudzeniu 
się ruchu narodow ego, szedł w 
niespodzianie w prost szybkiem  
tem pie. Żadna kontrpropaganda 
niem iecka nie by ła  go w  stanie 
w y trzy m ać .

P o  wojnie na ziemi śląskiej w 
dniu 20 m arca 1921 roku odbył 
.się plebiscyt. W  czasie tego ple­
biscytu  odhecny Śląsk OpolsKi 
oddał 198,589, a więc około 32 
procent (31.9) w szystk ich  głosów  
oddanych podczas plebiscytu na 
tym  terenie. Te g łosy  by ły  — 
rzecz p rosta  —  głosam i P o la ­
ków- Pod  w pływ em  p rześlado­
wań i szalejącego te rro ru  w na 
stępnych w yborach politycznych 
liczba głosów  polskich zaczęła 
zm niejszać sie rantow nie. Doszło 
do tego. że w  czasie ostatnich 
w yborów  1928 roku. k iedy echa 
tych  ciężkich czasów  by ły  je sz ­
cze żyw e, cy fra  głosów  polskich 
spadła do blisko 35 tysięcy.

_ C zyż spadek ten m ógł w ogó- 
!e odpow iadać istotnem u stanow i 
rzeczy? C zyż było rzeczą m ożli­
wą, żeby w ciągu niespełna 10 
la t liczba niezaprzeczonych P o ­
laków. upraw nionych do głosowa 
nia, m ogła spaść z 200.000 na 35 
tysięcy , a więc zm niejszyć się o 
165.000 głosów ? C zyż w ciągu 
tych la t całe to pokolenie pom ar 
ło lub zapadło  się w ziem ię?

R zecz p rosta , że nie. Ci Ś lą­
zacy  byli. są i będa. A jeżeli 
ch^e się zrozum ieć całą „tajem ni 
cę w spom nianego spadku gło­
sów, należy  ie.i szukać w  blisko 
ćw ierci mil jonie ludzi, k tó rzy  w 

[ ostatnich w yborach  w  1928 roku 
w strzym ali się od głosowania na 

i Ś ląsku Opolskim. W  tej liczbie 
znajduje się te stókilkadziesiąt 
ty sięcy  głosów  polskich, k tórych  
udział w głosow aniu zapew niłby 

‘ zdopycie na Ś ląsku Opolskim me 
jednego lecz paru  posłów  pol­
skich do R eichstagu.

1AJEMNŁ€&  Sit©BTCI1L SWIEEEJ I P 1Ę K HE3 C E S s
Dbajcie o świeżą i pijaną cerę! Wybieralcle ze szczególna staranno­

ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi dające zbyt szybko eiek- 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po Gfugoletnich oadaniwh udało się chemikom BERLUtSKIEGD ZA­
BÓR ATOJRJ JM KOfcMET YUZNEi łO zdobyó tajemnice młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młoaośeią.

PŁYN SIMI Beri. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
,j dz.edzinie kosmetyki, otrzj trany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy,
zmnegzezki i nienaturalne zaczerwieniema skóry, nadając jej kwitnę 
i młodociany wygląd.

PŁYN SIWI ułatwia cyrkulację l'Z wi, wchłaiUająe zużyte soki. 
powc duje dopływ świeżej limly i głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SH\n nadaje soczy itości suchej cerze i odtłuszcza 
cere lśniącą, prz/czem jest absolutnie nieszkodliwy, jak tu 

f  '  stwierdzili specjaliści.
DO NA BY CIA  W S K LA TA C H  APTECZN Y CH  1 P E R  'JM E K JA C B  
mw i f ł i  t WjfahsSgać się bezwartościowych naślaaownlctw*

flguać tylko isL-L

Z Pogranicza

Lista polska
Pełnom ocnik  P olsko  -  K atcFc 

idej P artji L uaow ej na . P o g ra n i­
czu p. Izydor M aśkow icz ze Z lo ­
tow a złożył dnia 23 -g c  sierpnia  
w  Komisji W yborczej na  okręg  
w yborczy  P ogran icze  —  F ran k ­
furt n. O drą listę k an d y d ató w  P d  
sko -  K atolickiej P artji Ludow ej.

N a czele listy  tej figuruje o ta ­
czany pow szechnym  szacunkiem  
i m iłością ks. proboszcz M aksynu- 
Ijan G rochow ski z G łubczyna w 
pow iecie złotow skim . Na nastco  
nych m iejscach znajdu ją  się p.p. 
Jan Budychl, rolnik z D ąbrów ki 
pow . M iędzyrzecz, W incenty  Pi-,: 
czek, robotnik  ze Z łotow a. P aw eł 
M assel. posiedziciel ze Św iętej 
pow . Z łotów  i F ranciszek  Rel- 
m ann, dekarz ze S tarego  K ram sk ł 
pow . B aounost

T e cy fry  pouczające w skazu­
ją  nam, że m yśl o zwycięstwie, 
nie jest m rzonką, ale m yślą  reai-
uą. :

M ija okres ciężkich wspoJ 
mnień. Budzi się odw aga. U św ia 
domienie narodow e robi postępy. 
P o  zaw odach w yborczych  na­
dejść musi okres pom yślny. I nie 
je s t w yłączone, ze znowu na 
Śląsku Opolskim;* jak  kiedyś 
przed w ojną na całym  Śląsku 
Opolskim, będziem y św iadkam i 
im ponujących zw ycięstw  w ybor­
czych 'udu śląskiego, walczącego, 
pod własnem i sz tan d a iam i o do^ 
bro swej spraw y.

Przed wylłorami do Reichstagu
O p o l e  „N ow iny C odzienne” , 

naw ołujące w sp ó łrodaków  do v- 
dzłału w  w yb o rach  do parlam entu  
Rzeszy, p iszą :

N a kogo m e w olno nam  gło­
sow ać?

Nie w olno nam  g łosow ać na 
partję  niem ieckie. Ani niem ieccy 
socjaliści, ani centrow cy, ani na­
cjonaliści, ani kom uniści nie b ra ­
m ą n ap raw d ę  naszego  ludu.

Nie w olno nam  g łosow ać na cen 
trum , d latego , że mimo hase ł k a ­
tolickich w ystępu je  ono przeciw  
polskiej ludności kato lickiej. Z na­
czną część tej partji s tan o w ią  pro 
testanci. C entrow cy stali się pa 
tją  nacjonalistyczną. G nęb ią  n i 
i uciskają . Z kościołów  usuw ają  
polskie nabożeństw a. W reszcie  
centrum  zm ienia sw e sza ty : n z
idzie z socjalistam i, raz  znów  z 
p ro testanck im i nacjonalistam i.

Nie dajm y się z łapać  i tum a­
nić przez centrow ców .

Nic rów nież nie uczynili d la na 
szego ludu niem ieccy socjaliści. 
Ne chcieli, czy nie umieli bron : 
naw et robo tn ika niem ieckiego 
przed nędzą i w yzyskiem . Nie 
w yw alczą oni też po lepszen ia  b y ­
tu ludności polskiej.

K om uniści nic nie rob ią  dla 
nas. P acho łcy  czerw onych caróv 
Rosji służą jedynie  ich celom 
Czvż m ożna w ierzyć tem u, kto r i  
weczji p raw a  ludzkości, niszczy 
kulturę, sieje m ord i p o żo g ęv 
Czyż m oże dobrze czynić ten, Ir 
nie d b a  o rozw ój m oralny  niewin­
nych d z ia tek?  Czy uczciw ie p o ­
s tępu je  ten, kto przez b rak  w iary  
i m oralności w ychow uje zb rodn ia­
rzy?

K om uniści n iszczą lud rosyj 
ski i cały dorobek  cyw ilizacji • 
św iecie p rzez sw oich p iatnyc : 
agen tów  zap ro w ad za ją  chaos. 
Precz zatem  z pachołkam i M os 
kwy.

Ż aden głos polski nie m oże 
paść na kom unistów , socjalistów , 
centrow ców  i nacjonalistów  ni - 
m ieckicli.

N a kogo m am y g łosow ać?
M usim y w ybrać  w łasnych  po 

•Słów, k tórzy  będą n ap raw dę s łu ­
żyć naszym  in teresom . Jedyni ? 
Polsko - K atohcka P a d ja  L udow a 
je s t w yrazicielem  słusznych  źa- 
dari i dążeń T ylko P o lacy  m ogą 
nas bronić i rep rezen to w ać  ta -!  
jak  tego  cały  lud polski w  Niem - 

z e rh  chce i czuje. ,
W szyscy  P o lacy  w  Niemczech, 

cara m tóćzież po lska, dniu 14-gc 
w rześn ia  głos sw ój o dda  na ka: 
d y d a tó w  P olsko -  K atolickiej P a r 
rj» uudow ei, jedynie Dolskiej, ka- 
touckiej, ludow ej, a w ięc i robot ■ 
raczej panji.
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37 RZW2ZVi i LICZNE ARESZTOWANIA
W WARSZAWSKICH ORGANIZACJACH KOMUNISTYCZNY CU

W czoraj w  nocy i dziś nad ra ­
nem policja w arszaw sk a  p rze­
prow adziła  37 rew izyj w  orga­
nizacjach kom unistyczny ch w a r­
szaw skich. O ddziały  policji ró w ­
nocześnie obstaw iły  m ieszkania 
rozm aitych  kom um stów , biorą­
cych ży w y  udział w  akcji o rga­
nizacyjnej i zao p a try w an ia  ro z­
m aitych zw iązków  w nielegalne 
w yaaw nic tw a.

Gdy policja p rzy b y ła  do M e sz  
kania T o b irsza  S tobnicH ego (Na­
lew ki 12), Właściciel m ieszkania 
nie chciał o tw o izy ć  drzw i. Po 
d ftrtsrych  p ertrak tac jach  d rzw i 
w yłam ano, w calom  m ieszkaniu 
panow ał n iezw ykły  nieład i sw ąd 
spalonych napie rów . O kazało się, 
że w  chw i'i, gdy policja zadzw o­
niła do m ieszkania, rozpoczęto  
pośpiesznie palić w  kuchni i w  
piecach różne papiery . Policja 
w ydo o y la  z pieców  niespalone 
druki i rękop isy ; w iększość ich 
została  odczytana.

W  sienniku jednego z łóżek w  
m ieszkaniu S tnbnickiego znale- 
zio ro  8 ty s ięcy  zło tych. Żaden z 
dom ow ników  nie chciał się p rz y ­
znać ani do w łasności pieniędzy, 
ani też nie m ożna było  ustalić, 
kto spał na łóżku. Wooee tego 
pieniądze zosta ły  skonfiskow ane 
na rzecz państw a. P odczas rew i­
zji w  zakonspirow anem  m ieszka­
niu podającej się za Annę Soko­
łow ską znaleziono ca ły  a so rty ­
ment rozm aitych w ielkości w aliz 
i kufrów , służących  do p rzew o ­
żenia druków  kom unistycznych. 
Jedną z waliz m iała podw ójne 
dno. W  waHzie tej znaleziono bo 
ea tv  m ateria ł inform acyjny.

W  m ieszkaniu F rydm ana (S taw  
ki 28) oprócz innych m ateria łów  
znaleziono 40 klg „C zerw onej Po 
mocy Warszawy**. Jest to w y ­
daw nictw o M. O. P. R-u. U M a- 
kow era Szyi (Dzielna 54) w y ­
kry to  cen tralne biuro i archiw um  
organizacji kom itetów  podm iej­
skich. W śród m ateria łów  znale­
ziono spis nazw isk  najm łodszych 
kom unistów  organizacji „P io-

KONGRES MUZY CZNV IM. B.aR 
L. KRONENBERGA

Komit >t Kasy im. Henryka Melce 
ra przypomina, że z dniem 1 paździ. r 
nika 1980 r. koń<-zy się termin nad’ » 
lania prac kompozvtorskich (utwó ■ 
orkiestry, er emtualnic koncert na in. 
=trum°nt solowy z towarzyszeniem or 
kiestry) na ogłoszony swego czasu kon 
kurs im. barona Leopolda Kronentmr-
ra.

Skład >ądu konkursowego stanowią 
pp: Chojnacki Roman, Maszyński
Piotr, Młynarski Emil, Niewiadomski 
Stanisław i Wojciechowski Zygmunt.

Z ZACHĘTY
Otwarte są wrześniowe wystawy: 

pośmiertne, Kazimierza Stabrowskie 
go, pośmiertna Anny Harland Zają:.z 
kowskiej, zbiorowa Zrzeszenia arty­
stów plastyków „Zwornik", wystawa 
„Sztuka dziecka" (prace uczennic t. 
p. A. Harland Zajączkowskiej) oraz 
wystawa ogólna z kolekcjami prac Ja. 
na Kuśmidrowieze, Witolda Leonhar- 
da, Janiny Beichertówny i Zofji Żu­
kowskiej.

Wystawy otwarte od 10 r. do 6 
popoł.

nier",^grupującej młodzież w wte
ku od 14 do 16 lat. W  M ur 3 
tem znaleziono rćw n ież  sp raw oz 
dania kasow e i pieniądze.

Następn«e przeprowadz<m o re ­
wizję w  m ieszkaniu S iw aków  
(P aw ia 48), gdzie znaleziono 300 
znaczków  M. O. P . R-u. U Icka 
G liksona (G ęsia 33/ cnałerfono 
w iększą ilość em em o ia rzy  .T ry ­
buny Radzieckiej", u Z yskinda 
M ordka (K oszykow a 20) —  listy 
sk ładkow e na fundusze ko rnni- 
styc^ne, zaw ierające ofiary  i 
składki w  m ałych sum ach.

Policja, opierając s ir na zdoby­
tych  m ateria łach , p rzep row adzi­
ła rów nież rew izje w  kilku miej­
scow ościach pod W arszaw ą, m. 
in. u C yrenszta jna  Ela u k tó re ­
go znaleziono bardzo  w ażne m a­
te ria ły  o igan izacy jne  z daw nych 
lat oraz m ateria ły  do tyczące  o r­
ganizacji kom unistycznej na te ­
renie w o jew ództw : Kielce, B ia ły ­
stok, Łódfc i W arszaw a.

Po p rzeprow adzeniu  37 rew i­
zyj a resz tow ano  16 osób®  k tó re  
będą p rzekazane sędziem u śled­
czem u do dalszego urzędow ania. 
Na podstaw ie  zdobytych  m a te r­
ia łów  m ożna sądzić, że po o s ta t­
nich wielu rew izjach i a re sz to ­
w aniach nastąoiło  na teren ie  
W arszaw y  bardzo  silne rozbicie 
organizacji kom unistycznej, gdyż 
g łów ne nici organizacyjne zo s ta ­
ły  p rzecięte  i na d łuższy  czas 
zniszczone.

Z SA LI SĄ D OWEJ  

Wyrok na mjr. Rylskiego
W dn. onegdajszym zapadł wyrok 

w i prawie mjr Rylskiego, oskarżone­
go o .oibójstwo żuny swe j Stefanii.

Rylski został skazany przez Sąd 
przysięgłych na karę śmierci prze'' 
powieszenie. Od tego wyroku mir. 
Rylski odwoła’ się za pośrednictwem 
swoich pełnomocników do Sądu N aj­
wyższego, jaki na ostatnim posiedze­
niu wydał wyrok, mocą którego Ryl­
skiemu została odrzucona skarga ka 
sacyj-ia.

Wobec tego na podstawie amnestji 
kara śmierci została mu zamieniona 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Nie uznaje trstawodawsl ssa spo ­
łecznego

P. Roman S. właściciel sklepu 
bławatnego przy ul. Twardej w War­
szawie dość częrto przekracza ustawo­
dawstwo społeczn-, nie uznaje bowiem 
żadnych urlopów dla służby.

Miała to nieszczęście nracować u 
niesumiennego pracodawcy Janina 
Wiśniewska, któo-a po dwuletniej pra­
cy miała zaledwie — dzięki wspania­
łomyślności p. S. aż półtor i dnia urlo­
pu.

Wobec tego, że p. S. nie chciał jej 
udzielić należnego odpoczynku, Wiś­
niewska skierowała pLjeciw memu 
skargę do sąuu, pracy.

Na oitatniem posiedzeniu Sąd Pra 
ey wydał v'ynok skazujący p. S. na 
dwa tygodnie aresztu i sześćdziesiąt 
złotych grzywny.

Może wreszcie ten wyrok nauczy 
niepoprawnego recydywistę, który już 
trzy razy odpowiadał nrzed Sadem 
Pracy za świadome łamanie ustaw.

W.

0 los opery w arszm kid j
W aobotfe 30 U nu, odby »  się spe- 

ejołne po_eaaenie u .  ;_>tr».'.a, na któ- 
rezr TC zpatrywano wniosek z&cządzr 
teatrów to do urieht&iAiiiia Opery. —  
Po bardzo dłu^-iej dyskusji, trwającej 
od godo. 12 w pełudma do godz. 3 
p, p., uznano są możliwe n n A c  lienis 
Opery w granicach bud: m na r. 
1930(81, pod warunkiem eałktr ntego 
zaakceptowania przez zespoły -rtysty 
hzne Ope^r wysuniętych przez miaeto 
postulatów, dotycL as wynagrodzenie 
-złonków tych zespołów. — Nie­
zwłocznie po ukończeniu posiedzenia 
.nagistratu, prezydent miasta. m i. Z. 
Słamińaki, wraz z cz*ca tanu zar ad u 
watrów miejski sh z /ego przewodniczą 
cyna wicMjrezydentem Borzęcki u na 
czele, przyjął delegację zespo.ów ar­
tystycznych Opery i zakomtmlhował 
im uchwałę magistratu. — Pont swat 
delegaci oświadczyli, że nie mogą 
udzielić wiążącej odpowiedzi bez po­
rozumienia ze swymi pracodawcom,, 
prezydent miasta zgodzi się na ofrzy 
manie odpowied i do godz. ' wiecz. 
r; niedzielę, 81 b. m. — Jednocześnie 
dowiadujemy się, że na wspomnianej!) 
posiedzeniu magistratu zdecydowane 
zostało ustąpienie dyrektora naczelne­
go teatrów miejskich p. Artura Śli­
wińskiego.

WYŚCIS! KON ME
W czorajsze wyniki

Pierwszy dzień sezonu jesiennego 
odbył się przy pięknej i upalnej po­
godzie. Zainteresowanie budziły roz­
grywki handicapów, oraz występy 
dwulatków. Obydwie he-ny zakończy­
ły się zwycięstwem niespodziewanem. 
Dla trzylatków wygrai dość ła’wo 
Ilbit, dla czteroletnich i starrzych Fur 
ja, przed towarzyszka stajni Fausti- 
ne II.

Pierwszą gonitwę dnia i sezonu 
dla koni dwuletnich wygrała zagr. me 
miecka Bavemland, bijąc o % dł. 
krajewą Ixorę; drogą dość łatwo zdo­
był Jowisz II, trrecią po walce Wą­
gr am, który duŻD rtracił na starcie. 
W  czwartej, a siódmej porządkowej, 
zwyciężyła /unarantina również nie­
miecka bijąc Likurga.

Tor dobry.
Szczegółowe rezultaty poniżei.
I. Nagr. 2100 zł. Oysl. 1100 mtr. 

1) Bauernland J. Żółkiewskiego (i. 
Jagodziński). 2) Mora, 3) Joi.tek, 4) 
Erba. Wyc. Colombina, Jonatan, Per­
sona Grata. Czas 1.10 w walce o Vi
rłJ T n t  __91___99

‘ II. Nagr. 1800 .‘,1. Dyst, 1300 mtr. 
1) Farmazon ot. „Lubicz" (chł Gó­
recki), 2) Fanfara II, 3) .  Gazolla. 
Wyc. siedm koni Czas 1.24 łatwo o 1 
dł. Tot. 12.
III. Nagr. 2500 zł. Dyst. 1100 mtr. 
1) Jowisz II K. i S. Enderów (ż. Cha 
tisow), 2) Persona Grata, 3) Efur, 
4) Ergot. Wyc. siedm koni. Czas 1.10 
wysyłany o 1 dł. Tot. 28—16— 15.

IV. Nagr. 10 000 zł. Handicap. Ot­
warty. Dyst. 2100 mtr. 1) Ilbit W. 
Święcickiego (ż, Nowicki), 2) Roi Bar 
de, 2) Dick, 4) Kamionka, 5) Bimbus, 
6) Dam, 7) Impas II. Czas 2.17 wysy 
łany o 1% dł. Tot. 141 -4 4  -2 2 . _22.

V. Nagr. 1800 zł. Dyst. 850 mtr.
1) Wagram s tf  „Ktery .  Szepietów"

(ż. Gołowkin), 2) Epsom, 3) Dorada, 
4) Falanga, 5) Blondyna TI, 6) Har­
puna. Wyc. Juno, Parsifalka, Mara­
ton. Czas 54% o szyję. Tot. 29—17— 
58.

VI. Nagr. 10.000 zł Handicap. Ot 
warty. Dyst. 2400 mtr. 1) Furia H. 
Cichowskiego (chł. Rok), 2) Faustine 
II tegoż, 3) Paroman, 4) Fenomen, 5) 
Haga, 6) Wulkan, 7) Terryna, 8) Cen 
taur, 9) Po.nteha. Wyc. Czart Czas 
2.35 bardzo łatwo o fi dł. Tot. 93— 55 
—49— 16,

VII. Nagr. 2100 zł. Dyst. 1100 mtr. 
1) Amarantina II Strzemińskiego (ż. 
Nowicki), 2) Likury. 3) Harfa II J. 
Łyżwińskiego, 4) Stabii, 5) Pengo, fi) 
Epikur. Wyc. Irrawadi, Czapla. Czas. 
1 11 w walce o łeb Tot. 29— 16—17.

VIII. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100 
mtr. 1) Farpagou A. hr. Morstina 
(j. Michalczyk), 2) Fanfara, 3) Espe­
ranto. Wyc. sześć kon: Czas 2.20 ła t­
wo o 6 dł. Tot 25.

Następne wyścigi dziś 31 sierpnia.

PREZYDENT 
MIASTA

o  m in is t r a  P ry s to rw

Prezydent miasta inż. Ł  Słomiuałd 
odbył konferencję z p. ministrem jgo_ 
cy i opieki społecznej Prystarens 7 
sprawie uregu iowania '-westji zatrud 
nienia bezrobotnych, a mianowicie 
ustalenia wysokości zasiłku, otrzymy­
wanego przez mis sto na ten ceł od 
rządu i terminu trwania obecnych <r>- 
bót publicznych. Chodziło też o usta­
lenia sposobu składania sprawozdań 
przez magistrat o wykony* anych ro­
botach.

N a konferencji uzgodnion > wsz>- 
r kie powyiane punkty.

Wypadhi
KRWAWI' NAPAD NA ŻOLIBC 

RZU 8ziarna Hełamec właścich' nie 
kamui „Elektry cznej" (Okopowa dl) 
prosił zamieszkałego w tym ze domu, 
przy matce 17-letniego Henryka He- 
resza, pracownika w zakładzie malar­
skim J. Leszczyńskiego (Nowy świat 
48), aby załatwił sprawę rachunko­
wą z jednej z gospód na Żoliborzu, do 
kąd M. dostarcza pieczywo. H. udał 
3ię tam w towarzystwie Stanisława 
Rusteckiego, woźnicy z piekarni, który 
jechał konno stępa. Gdy znale źli się 
za dworcem Gdańskim w uobliżu ba­
roków na Żoliborzu, napadła na nica 
szajks łobuzów, która otoczywszy obu 
zaczęła bić kijami. Rusteckiemu, ja­
dącemu konno, udało się wymknąć z 
rąk napastników, w ślad za nim za­
czął uciekać Herosz, lecz zbóje dopę- 
dzili go i zranili nożem w prawe ra­
mię. Gdy ofiara upadła na ziemię — 
napastnicy rozproszyli się.

Rustecki przygalopował do domu, 
alarmując o zajściu właściciela -le ­
kami, ten zaś — policjanta Udano 
się na miejsce wypadku, skąd zabrano 
broczącego krwią II.. --zenosząr na 
dworzec Gdański. Przybyły lekarz 
pogotowia po opatrunku przewiózł 
ofiarę krwawej napaści do szpitala 
Dz. Jezus.

W nocy F  crująt się lerrej prosił, 
aby go odwieziono do domu, ze wzglę­
du na matkę, która cierpiąc na aerot. 
martwiła się bar izo o los syna, co też 
uczyniono. Poszukiwania policji w ce 
lu wykrycia sprawców napaści — na 
tazie nie dały pożądanego rezultatu.

ADAM I OLGA DIOUR W FIL- 
HARM ONJI

Bawiąc podczas lata w kraju, 
Adam DiduT wespół z córką swą Olg... 
obecnie primadonną Metropolitan Ope 
ry w Nowym Jorku, chciałby prw d 
powrotnym wyjazdem do Ameryki .(-c 
żegnać śp’°wem Warszawę, co h.ż 
uczyni we wtorek 9 b. m. na specja1 
nym wieczorze Arji i Pieśni, który się 
odbędzie w Filhamionji

Obojgu artystom aknmparjow-rt 
będzie prof. L. Urstein

KAPLICA KRÓLA SOBIESKIEGO 
NA KAHLENBERGU

Obraz główny: Król Sobieski słu­
ży do Mszy św Marce d'Avianc De- 
1 agatowi Papieskiemu, który w du­
chu proroczym wypowiedział za- 
mia«t: Ite missa est — Vinces Joan- 
nes, już jest wykończony

Prof. Jan Manryk Rosen maluje 
obecnie w kaphcy obraz na ścianie 
ołtarzowej, który przedstawia nade i ą 
gającą burzę ze wschodu i Papieża 
Innocentetrc XI, modlącego się o po­
moc z n ‘eba w tej ciężkiej potrzebie

O D N A W IA JC IE  
P R  E N U M E R A T Ę

R a d i?
Program Polskiego Kadja na śro­

dą, dnia a-gt b m.

WARSZAWA: 11.40. Pruegląd pra 
ky krajreee , 12.10— 12.30. Muzyki
gramol t>— 17 .10. Muzyku grsmof) 
17 10, Fmnunika. narc. 17.35. „Radjoj 
su m k a - . 18.00. Koncen ork P. R ' 
lŁOu. Rozmaitości. 19.20— 19.46, Pły­
ty gramof. 19,45 „Skrzynka pocztov 
r .u cŁ a  . 20.00. iS es . dziennik radj 
2<slŁ Kon cer. solistó" . 21.00. , Pol 
tyks w lesip". 21.15 D. c. koncertu i
22.00. „Kajaldem dc Gonstanz"". 221,,- 
Kom, meteor. 22.55. Kwadrans litei. 
ZZ Ou—£4.00. Muzyki tan,

TRAKÓW: 11.40. rrzegląd prasy 
krajowe;. 12.10—12.30. K.oncert. 12.30 
— 18.00 rransn. 13.00 Kom roeteot 
16.1 fi. Kom. 16.15— 17.20. Koncer 
17.20^—17.85. Kwadrans. 17.35. „Filc 
zofja XX rrienu" 18.00— 19.0U. Koń­
ce-. 1 E.0C. Rozmaitości. 19.20— 19.45. 
„Największa katastrofa świata".
19 45. „Skrzynka". 20.00 Pras dzien­
nik radj. 20.15. Koncert. 22.00--22.80. 
Feljeton. 22 30—23.00. Koncert. 23 00 
—24.00. Muzyks tan. 24.00. Hejnał.

FOZNAN : 8.00— 8.30. Gazeta porari 
na R. P. 13.06— 14.00. Koncert gra- 
mof. 14.00—14.15. Not giełdy. 14.15
14.30. Kom gesp. 14.30— 14.45. Kwa­
drans Tow. Ziemianek. 17.30- -18.00. 
Aud dla dzieci. 18.00—19.00. Koncert.
19.00— 19.15. Nsdprogr. ’ 9.15—20.30 
Dodatek do gazet,” porannej. 20.30—‘
22.00. Koncert. 22 0 0 —22.15. Sygnał 
czasu. 22.15—24.00. Muzyka tan.

KATOWICE: 12.05- 12.30. Koncen 
12.30— 13.00. Progr. dis dzieci. 16,00 
—16.20 Kom. Pnlsk. Zw. Zrzeszeń 
Gosp. 16.20—17.35. Koncert. 17.35—
18.00. „Literatura odrodzenia Narodo­
wemu na SlasKu". 18 00— 1 9.00. Aud 
popul 19.00—19.15.; Odcinek powie­
ściowy. 19.1-5— 19.30. Rozmaitości
19.30. „Raguza — współzawodniczkt 
Wenecji". 20.00—20.16. Kom. sport.
20 15. Koncert. 21.00. Kwadrans liter. 
21.15- 22.00. D. c koncertu. 22.00--;
22.15. Feljeton. 22.16—23 00. Kom 
meteor. 23.00. Skrzynka pocztowa.

aujć-i
WILNO: 12.05—12.30. Murvka trra. 

mof. 12 30—13.00. Aud. dla dzierf
13.00. Kom. meteor. 17.1R— 17.20. Pro 
gram dzienny- 17.20—17.35. Chwilka 
strzelecka. 17.35—19.00. Transm. z 
Warsz. 19 00—19 25. „Kukułka -.ni,mi­
ska". 19.25— 19.50. Recital śpiew. 
19.50— 20.00. Progr. na czwartek
20.00- -24.00. Transm. z Warsz.

LWÓW: 12 05— 13.30. Koncert gra- 
morf. 17.35. „Radjokronika". 18.00 
Koncert. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Oodcyt. 19.45 D. c. rozmaitości. 20.00, 
Pras dziennik radj. 20.15. Koncert*
21.15. D. c. kor-ertu 22.00. Feljeton
22.15. Komunikaty. 23.00--24 00. Mu­
zyka tan.

ŁÓDŹ: 12.10— 12.30. Muzyka gra- 
mof. 12 30— 13 00. Progr. dla dzieci,
13.00—13.15. D. c. muz. 13 15—13.20 
Program dz. 16.15—19.00. Transm r 
Warsz. 19.00—19.20. Rozmaitości.
19.20—24.00. 1'ransm. z Warszawy

ZAGRANICZNE: 16.80. Frr.nhi
furt. Koncert symf. 20.30. Berlin. 
..Waehtel sint be:‘ Kroll" — słuchów, 
rtaroberlińskie Hansą Brennerta
21.00. Paryż. „Mascctte" — operetka 
Audranr 21.00. Londirr R^aione’ 
Wieczór Brahmsa. Transm. z Queen‘ś 
Hall. 21.05 Rzym. Koncert symf

OSTRZEŻENIE:

Klasictó Roman, ostatnio organ! 
sta parafialnego kościoła w Słonimiu 
ma sprawę karną za kradzież.

Odpisy fałszywego świadectwa Wyż 
szej Szkoły Muzycznej im Fr. Chopi­
na w  Warszawie, jak również wszeb 
kie inne odpisy świadectw Klasickio- 
uo. poświadczone przczemnie podpi 
jem i pieczęcią kościelną unieważniam 

Inne pisma proszę o przedruk.

Ks. Ign. Rosuiowski —  /Kanonik!
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